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TATERNICTWO WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO
Witkiewicz pisze: ((Taternik lub alpinista, bez widocznej potrzeby, po­

nosi straszne trudy; naraża się na rzeczywiste i wielkie niebezpieczeństwa)).
Dlaczego to robi?
Odpowiedzieć na to pytanie, znaczy znaleźć s e n s  czynności której na 

imię «taternictwo)). Oczywiście nie możemy zadowolić się przyklejeniem pod 
pojęciem taternictwa kilku etykiet w rodzaju: «sport», «zabawa», «nauka 
i wiedza®, «sztuka» (jak to czyni Dr. M. Sokołowski, pozatem w literaturze 
alpinistycznej szereg innych autorów). Taka metoda nie daje oczekiwanych' 
wyników. Musimy pójść inną drogą.

Taternictwo rodzi się w b i o l  o g i c z n e j  potrzebie człowieka wysilania 
się do ostatka i złączonego z nią pędu do doskonalenia się bez żadnych 
widocznych praktycznych celów. Tę znamienną cechę męskiego pierwiastka 
w ludzkości określił znakomicie Schopenhauer: «Trudzić się i walczyć z opo­
rem jest potrzebą człowieka, jak  dla kreta grzebanie, — przezwyciężanie 
przeszkód jest rozkoszą istnienia: — walka z niemi i zwycięstwo uszczęśliwia)).

Nie dociekajmy, dlaczego tak jest. To tajemnica Twórcy. Ale tak jest.
Ten b i o l o g i c z n y  p ę d  do  w y s i ł k u  jest czemś zupełnie różnym 

od p r a c y .  Pracy przyświeca zawsze jakiś konkretny, praktyczny ze stano­
wiska społeczności, a pozatem ograniczony c e lx); tamten jest bezcelowym, ale 
też i bezgranicznym: kresem jego — nieskończoność.

Temu popędowi do bezinteresownego wysiłku zawdzięcza ludzkość cały 
swój postęp i kulturę. Tajemnica postępu leży w tem, że następca może 
podjąć swój wysiłek (który właśnie dlatego staje się t w ó r  c z y m )  w tem 
miejscu, dokąd go doprowadził ofiarnym trudem — poprzednik.

Miljony łudzi, którym męski instynkt narzuca przymus napiętego do gra­
nic możliwości wysiłku, trudzi się i mozoli na wszelkich możliwych polach 
od początku istnienia ludzkości. Na rezultaty ich trudów czycha gromada 
człowiecza, t. zw. społeczność, która natychmiast odważa s p o ł e c zn ą w a r- 
t o ś ć  wysiłku, to jest jego u ż y t e c z n o ś ć .  Za wysiłki użyteczne gromada 
p ł a c i ,  t. j. gotowa jest wymienić je na inne dobra. Stosunkowo późno zro­
zumiała ludzkość, jak  wiele zawdzięcza bezinteresownemu trudowi swoich 
pjonierów, i dlatego dziś już zajęcia wynalazców, pracowników wiedzy i sztuki 
opłaca — z reguły zresztą — źle i szalbierczo. Innych wysiłków, z tego sa­
mego biologicznego nakazu początek biorących, ludzkość nie rozumie i na­
zywa s p o r t e m .  Ale w ostatnich czasach i ten sport zaprzęga do społecz­
nego rydwanu ((wychowania fizycznego)) (częstokroć bardzo militarnie po­
jętego), albo też zużytkowuje jako ordynarny profesjonalizm na płatnych 
widowiskach gawiedzi2).

Ł) R zym ianie np. «cel» i «koniec» określa li jed n ym  term inem  (finis).
2) Od razu pragnę zaznaczyć, że tak dostojn ie pojęty  sport jest zjaw iskiem  

stosu n k ow o rządkiem ; z regu ły  spotyka się go u tycli, k tórzy  daną czyn n ość  sp or­
tow ą  rozw ijają i postęp  do niej w n oszą  (t. zw . tw ó r c y  rekordów ). U w ięk szośc i 
sp ortsm an ów  m otyw em  ich  w y siłk ó w  nie je s t — a przynajm niej nie jest nim  na 
p ierw szem  m iejscu  — om aw iany, b io log iczn y  p opęd  do p rzezw yciężan ia  przeszkód, 
ale w  instynktach  sp o łeczn y ch  ludzkości źród ło  sw e  m ające — pragnienie odzna­
czenia się, w yróżn ien ia , in ncm ł sło w y  w sp ó łzaw od n ictw o . L udzie tego pokroju nie 
w ierzą , iż m oże b yć sport bez w sp ó łzaw od n ictw a; pozn ać ich  ła tw o po przesadnęm  
rozgłaszan iu  sw o ich  su k cesó w  (prasa!), n iesłychanej w ra ż liw o śc i na poklask  tłum u, 
doszukiw aniu  się w szęd zie  konkuren tów , a ta k ż e — i to n ie na ostatn iem  m iejscu  — 
po ubieraniu  sw o ich  zajęć sp o rto w y ch  w  w sty d liw y  p łaszczyk  społecznej k orzyści 
( «sport szk ołą  zdrow ia  i tęg ich  charakterów ))). O czyw iście  w  czyn n ościach  sw o ich  
są n aślad ow cam i i n iczego  .n ow ego  stw o rzy ć  n ie .p o tr a f ią . .............
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Popęd człowieka do sięgania po nieosiągalne w przyrodzie, czy w idei; 
jest u myślicieli, artystów, czy sportsmanów — jednego i tego samego ga­
tunku. U każdego płynie z wewnętrznej potrzeby i dokonuje się w wysiłku 
i trudzie największym, nie tylko zupełnie bezinteresownym, ale gotowym 
do najwyższych poświęceń. Śmierć Sokratesa w więzieniu ateńskiem i śmierć 
Mallory’ego na grani Mount Everesl’u — dwóch ludzi zupełnie odmiennych, 
ludzi różnych epok i umysłowości, łączy wspólne ogniwo poświęcenia się 
w służbie boskiego imperatywu bezgranicznego wysiłku...

Taternictwo należy zatem do rodziny tych bezcelowych i bezintere­
sownych, w najgłębszych i najszlachetniejszych pokładach duszy męskiej 
źródło mających, krańcowych wysiłków człowieka.

Jak się to jednak dzieje, że gdy jeden — największy wysiłek życia 
wkłada w badania nad istotą atomu, drugi — szuka prawdy w zapylonych 
pergaminach, to trzeci wspina się w rzeczy wistem niebezpieczeństwie życia 
na wyniosłe szczyty, a inny znowu cel życia swego widzi w skróceniu czasu 
biegu o ułamek sekundy, albo o powiększeniu długości rzutu o kilka cen­
tymetrów?

Odpowiedź prosta. Dążność do rekordu, czyli krańcowego wysiłku to­
warzyszy wyłącznie s p e c j a l n y m ,  w . y b i t n y m  uzdolnieniom, przynoszo­
nym na świat przez jednostkę. Tylko drzemiące w jednostce n i e p r z e ­
c i ę t n e  uzdolnienia, wyzwalają się najpierw p r z e z  w y o b r a ź n i ę  (t. z w. 
zainteresowania i ambicje człowieka), a potem i jedynie realnie w c z y n i e .  
Rodzi się n a m i ę t  n o ś ć czynu i wysiłku, który łamie opory i przezwycięża 
przeszkody, znajdując w tem — wedle słów Schopenhauera — rozkosz 
istnienia i zwycięstwo, które uszczęśliwia. A rozkosz ta i radość zwycię­
stwa jest równie wzniosła i usprawiedliwiona u uczonego, który odkrył 
nową tajemnicę przyrody, jak  u alpinisty, który zdobył szczyt dziewiczy, 
lub u biegacza, który pobił rekord światowy. Istnieje bowiem u ludzi 
olbrzymia różnorodność uzdolnień psychicznych i fizycznych, a równolegle 
z nią możliwość nieskończonej rozmaitości wysiłków krańcowych. Biolo­
gicznie są one jednakowo usprawiedliwione i dlatego — również biolo­
gicznie — niema istotnej różnicy między wysiłkiem Kanta, a... Nurmi’ego. 
Jeden i drugi powstał w wspaniałej, dyktowanej fenomenalnemi uzdolnieniami, 
męskiej walce z przeszkodami, których nikt przedtem w stopniu równie 
udolnym pokonać nie zdołał. (Oczywiście są inne jeszcze — poza biologicz- 
neini — kryterja wartościowania czynów ludzkich).

Są ludzie o bardzo specjalnych, na nieznacznym odcinku skupionych 
uzdolnieniach, są i inni o wielostronnych zdolnościach i dużych zasobach 
energji fizycznej i psychicznej. Pierwsi osiągną fenomenalne rezuliaty w swo­
jej «specjalności», częstokroć kosztem cherlactwa i niedorozwoju fizycznego, 
drugich ciągnąć będzie wielostronna i nieograniczona do ciasnego odcinka — 
walka z oporami, jakie stwarza, przyroda. Pragną oni ((ujarzmić)) przyrodę. 
Do nich należy wielka rodzina ((podróżników)). Dlaczego z tych podróżni­
ków jedni podejmują wyprawy w nieznane kraje, inni w samotnej łodzi opły­
waj ą świat dokoła, inni wreszcie entuzjazmują się wszystkiemi górami, jakie 
tylko nosi na sobie skorupa ziem ska?— oto zagadnienie, którego tylko z lę­
kiem dotykam. Alain Gerbault, największy spoitsman, jakiego kiedykolwiek 
oglądała kula ziemska, posiada na pozór wszystkie cechy, kwalifikujące go 
na znakomitego alpinistę, a jednak nie będzie nim nigdy. Mam wrażenie, 
że decydującą rolę odgrywa tu w y o b r a ź n i a .  Ale wyobraźnia nie jest 
nigdy oderwana od realnych podstaw, tkwiących w naturze jednostki. Zdaje 
się zatem, że subtelne różnice w niezmiernie skomplikowanym ąp.ąęącjp, 
uzdolnień człowieka, z któremi się już rodzi, powodują specjalne n a s  ta -
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w ie  n i e  wyobraźni, a za nią idą odmienne ((zainteresowania)) i ((ambicje)), 
a potem «czyny» człowieka.

Czynność sportowa jest b e z c e l o w a  («jest celem sama dla siebie») 
i nie szuka żadnej nagrody, nawet uznania. ((Przezwyciężanie przeszkód jest 
rozkoszą istnienia)). Uczucie szczęścia, towarzyszące walce i zwycięstwu jest 
ściśle związane z rozmiarami i intenzywnością włożonego w nie wysiłku. 
Oczywiście — s a m o d z i e l n e g o  w y s i ł k u .  Dlatego sportsman odrzuca 
pomoc z zewnąti'z przychodzącą — człowieka, czy techniki. Dlatego Ger- 
bault opłynął kulę ziemską na prymitywnej łodzi, a alpinista przychodzi do 
gór z tak mizernemi pomocami jak  czelcan, lina, trzewiczki. Dlatego zrozu­
miałe się staje pamiętne hasło Preussa «precz z sztucznemi pomocami)), dla­
tego wołanie Lammera o ((bezwzględną ochronę pustaci alpejskich)) odbije 
się życzliwem echem w sercu każdego prawdziwego taternika i przyklaśnie 
on także zamachowi Tadeusza Krystka na 14 haków południowej ściany 
Zamarłej Turni. Dostojeństwo alpinizmu (taternictwa) żąda gry «fair».

((Ujarzmianie przyrody)) w sensie sportowym niema zatem n i c  w s p ó l ­
n e g o  z t. zw. poddawaniem przyrody woli człowieka przez technikę i ge- 
gjusz ludzki. W prost przeciwnie — jest to raczej stawanie z gołemi rękami 
do walki z przeciwnościami przyrody, do walki nieułatwionej wynalazkami 
i społecznym podziałem pracy, do walki możliwie pełnej i wszechstronnej. 
Taka tylko walka absorbuje i wyzwala ten cały kompleks uzdolnień tkwią­
cych w jednostce, które zapłodniwszy wyobraźnię, wywołały czyn. I tu leży 
tajemnica ( ( r a d o ś c i  p e ł n i  ż y c i a » ,  o której tak często czyta się w pi­
smach alpinistów (taterników). ’)

Nie jest rzeczą istotną dla pojęcia taternictwa, nie mniej jednak 'z a b  a r-  
w ia  je w sposób swoisty okoliczność, że sport alpejski odbywa się w bez- 
pośredniem zetknięciu się z przyrodą górską, która sama przez się jest źró­
dłem bardzo intenzywnych, jakkolwiek biernych, emocyj duchowych. Dla 
tych emocyj, które nie są tylko estetycznej natury, podziwiamy, nie bez 
wzruszenia, m ajestat gór z końcowych stacyj kolejek górskich, a zatem zu­
pełnie biernie (o ile — oczywiście — nie popsuje nam wrażeń towarzystwo 
nieokrzesanych «turystów» i banalna kultura hotelowa).

Jest jedna jeszcze właściwość taternictwa (alpinizmu), również nie wy­
nikająca z istoty pojęcia, lecz związana z naturą objektu, na którym się 
sport ten odbywa, właściwość, mająca decydujące znaczenie dla i n t e n -  
z y w n o ś c i  uczuć, dających — wedle słów Schopenhauera — ((rozkosz 
istnienia)), a które bez reszty stają się udziałem i nagrodą taternika. Mam 
na myśli r y z y k o ,  połączone z wykonywaniem zajęć wysokogórskich. Gra 
tu idzie o stawkę największą, bo o życie. Mimo całego optymizmu, wiemy 
o tem i dlatego u progu wielkich naszych przedsięwzięć stoi zawsze uczu­
cie ucisku psychicznego, któremu na imię — l ęk.  Ale ten lęk jest równo­
cześnie zadatkiem najwyższych rozkoszy. «Wielu radości świata wyrzeknę 
się z łatwością — powiedział Lammer — ale zabierzcie mi lęk, a byt stanie 
się czczym i nudnym i zatęsknię za śmiercią.)) Trzeba sobie uprzytomnić 
tę niesłychaną rozpiętość wrażeń od przygnębiającego ucisku lęku aż do 
promiennego uczucia zwycięstwa, aby zrozumieć, jak  nieprawdopobnie piękną,

*) Spotyka się  n iek iedy  jednostk i, któj-ych skala u zdoln ień  jest tak obszerna, 
iż um ożliw ia  is tn ien ie  d w óch  odrębnych  k om p lek sów  w y siłk ó w  krań cow ych . Takim  
b y ł śp. Marjan S m oluchow sk i, u czon y  i alp in ista. N ie zapom nę n igdy s łó w  Jego, 
że m iędzy  obiem a kategorjam i sw o ich  czyn n ości n i e  w i d z i  i s t o t n e j  r ó ż n i c y .  
P ow ied zen ie  to da się zrozu m ieć tylko na tle poglądu, zgodnego z analizą tu p rzed ­
staw ioną.
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wprost oszałamiającą jest nagroda, którą daje osiągnięty największym wysił­
kiem rekord górski.

Dzieją się niewątpliwie na świecie rzeczy większe i bez porównania 
donioślejsze, niż udała, pjonierska wyprawa górska, ale trudno sobie wyobra­
zić istnienie subjektywnych wzruszeń, któreby były silniejsze od owych, 
wstrząsających duszę ludzką aż do dna, a towarzyszących taternikowi na 
szczytach gór. Dlatego nie czczym frazesem, ale głęboką prawdą są słowa 
jednego z alpinistów (K. Bergera, wspólzdobywcy Guglia di Brenta):

«Nie zna go, — nie zna całego piękna męskiej młodości, kto nigdy 
nie odczuł jej burzliwych porywów, kto nigdy w niemającej końca i wiecz- 
nemi głoskami do uczuć człowieka przemawiającej przyrodzie — nie to ­
czył boju ze śmiercią®.

I dlatego rozumiemy aż nazbyt dobrze porywającą ewokację naszego 
przyjaciela, Gyuli Komarnickiego, którą zakończył rzecz o Jaworowym 
Szczycie:

«Pragnę, aby ten młodzieńczy zapał, ta odwaga i chęć do czynu, które 
mnie dziś ożywiają, nigdy nie wygasły we mnie, i w późniejszych latach, — 
jak  dziś mymi były towarzyszami, aby mnie zawsze ta sama płomienna, 
bezbrzeżna miłość do gór wypełniała i aby ta radość, którą odczuwam 
w dzikiej walce z rozszalałemi silami przyrody, nigdy nie umarła w mojem 
sercu, póki tylko siły w ramionach starczy!)).

** *

To, co napisałem o taternictwie odnosi się do jednostki, do taternika- 
alpinisty, oderwanego zupełnie od środowiska, w którem działa i od czasu, 
w którym występuje. Ale taternik nie jest sam, równocześnie z nim żyje 
i działa większa lub mniejsza ilość innych, podobną pasją owładniętych. 
I nietylko to — przed nim byli już taternicy i po nim będą także. Ten ważny 
moment nie może być pominięty w naszych rozważaniach. On powoduje, 
że obok ((taternika)) istnieje ((taternictwo)), obok ((alpinisty)) — ((alpinizm)), 
a zatem pewien wspólny kierunek myśli i czynu, nie ginący z jednostką, 
ale żywy i czynny poprzez pokolenia. On powoduje, że każdy nowy adept 
taternictwa nie musi zaczynać swego wysiłku — jak Syzyf — od dołu, od 
prymitywów, ale może — przyswoiwszy sobie rychło przeciętny poziom 
swego poprzednika — pójść dalej i wyżej. Więcej jeszcze — to czego 
jednostka własnym wysiłkiem dokonać nie potrafi, może być dokonane 
we dwóch, lub trzech współdziałających, — albo, co równie ważne — przez 
suggestywne oddziaływanie całego środowiska. Taternictwo zatem, jak ­
kolwiek z najgłębszej swej istoty działalność skrajnie indywidualistyczna — 
staje się do pewnego stopnia czynnością społeczną — jednakowoż w ra­
mach bardzo ściśle określonego środowiska ludzi, jednakowo myślących 
i działających. Tu leży tajemnica postępu w taternictwie, czy alpinizmie. 
Popełniamy wielki błąd przypuszczając, że wychodząc na Żabiego Konia 
lub Ostry Szczyt, dokonujemy czynu bez żadnego porównania dzielniej­
szego niż taternik z przed pół wieku, który pełen lęku i czci przed gó­
rami szukał drogi na Durny, lub Mięguszowiecki, wierchy stojące o tyle 
stopni niżej w skali trudności. Obok skali trudności jest jeszcze inna skala. 
Skala, określająca na krzywej, obrazującej rozwój taternictwa, punkt od 
którego dane pokolenie rozpoczynało swoją działalność. A zasługę i rolę 
pokolenia taternickiego określa rozpiętość między punnktem, w którem 
wchodziło w taternictwo, a tym, w którym — odchodząc z pola — swój 
sztandar rekordu składało w ręce młodszego pokolenia.
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Rozumiemy to doskonale, czytając słowa Y ounghusbanda o sensie w y­
praw y na Mount Everest. «W  ciągu mojego życia — pisze — widziałem, jak  
bardzo zwiększyła się zdolność człowieka w sztuce zdobyw ania szczytów. 
I wzmogła się bardzo ta zdolność u ludzi. W i e d z ą  o n i  teraz, że mogą 
dokonywać czynów, które uw ażano przed czterdziestu laty za niemożliwe 
do wykonania. A skoro zdobędą szczyt Everestu, to p o c z u c i e  s i ł y  
w z m o ż e  s i ę  w nich jeszcze...))

Każde zatem  nowe pokolenie czerpie swe ((poczucie siły», swój sąd
0 m ożliwościach z krańcow ego wysiłku (rekordu) swych popr zedników .1)

Ale właśnie dlatego o b o w i ą z k i e m  każdego nowego pokolenia jest 
to p o c z u c i e  s i ł y  p o m n o ż y ć ,  g r a n i c e  m o ż l i w o ś c i  r o z s z e r z y ć ,  
innem i słowy — ( ( r e k o r d  p o b i ć » .  Pokolenie, które tego zadania nie po­
dejmie, nie potrafi w idocznie zd o łać  się na wysiłek m iary swoich poprzed­
ników. Nawet, jeżeli u trzym a się na tym  sam ym  poziomie — w istocie rzeczy 
cofa się.

Oczywiście tego wytężonego do granic możliwości wysiłku nie podej­
mie całe pokolenie, ale jego najw ybitniejsi i najzdolniejsi przedstawiciele: 
e l i t a  p o k o l e n i a .  Każdy żywy, prężny, będący w rozkwicie ruch musi 
m ieć swoją elitę.

Elitę cechuje tw órcza wyobraźnia, i oparta o nią am bicja, zdolność 
do krańcow ego wysiłku, w ynikająca z nadzw yczajnych uzdolnień, oraz go­
towość do poświęcenia się.

Nie każde pokolenie m a taką elitę. Nie m ożna jej ani stworzyć, ani 
wychować. Kto m a wejść do niej, musi się już takim  urodzić.

Nie miało jej też każde pokolenie taterników , dlatego w dziejach ta ­
ternictw a obserw ujem y okresy nie tylko orlich wzlotów, ale także zastoju
1 upadku.

Taternictw o zaczęło się w chwili, kiedy pierwszy człowiek, pełen trwoż- 
nego lęku przed potęgą Tatr, mimo to pędzony w ew nętrznem  pragnieniem  
poznania i — co za tem  idzie — ujarzm ienia tych gór — nie kierow any żadną 
gospodarczą potrzebą — w targnął do ich wnętrza. Zaczęły się pierwsze 
usiłowania p o z n a n i a  gór, nieśmiałe i chaotyczne, a potem  pierwsze próby 
w ychodzenia na szczyty (Kieżmarski, Sławkowski). T am  po raz pierwszy 
zetknięto się z tw oram i skalnemi, których pokonanie uznano za niemożliwe 
dla człowieka. Poznaw anie T atr szlo jednak  coraz dalej, coraz odważniej 
(rodzina Buchholzówr), ale dopiero poszukiwaczom  skarbów  zawdzięczamy, 
że u schyłku XVIII wieku zdołano pierwsze ((niemożliwości)) tatrzańskie 
w zdobyciu Łom nicy pokonać (pierwszy «rekordt> tatrzański). Mniej więcej 
w tym sam ym  czasie ukończono najogólniejsze badania nad  budow ą T atr 
i wzajem nym  układem  szczytów' (W ahlenberg 1814). Dopiero wów czas roz­
poczęto szczegółowe penetrow anie Tatr, natrafiając bardzo często na ((nie­
możliwości)). W ypraw a Dechy’ego na W ysoką — drugim  rekordem  (1874). 
Równocześnie rozpoczyna się na wielką skalę udostępnianie T a tr (założenie 
W ęg. Tow. Karpackiego i Tow. Tatrzańskiego), a nieco wcześniej ich syste­
m atyczny opis turystyczny (Przew odniki Fuchsa i Janoty). Nadchodzi ((kla­
syczny)) okres polskiego taternictw a (Stolarczyk, Chałubiński), a ((młodzi®

') Z faktu, iż taternik  (a lp in ista) p rzych od zi odrazu do gotow ego  dorobku  
sw o ich  p op rzed n ik ów , w yn ika  takiż sam  jego  ob ow iązek  w  stosunku do tych , 
k tórzy  przyjdą po nim . D latego nie da się etyczn ie  u sp raw ied liw ić  hasło, aby ta­
ternik  w iad om ość o sw o ich  czyn ach  i d ośw iad czen iach  górsk ich  za trzym yw ał 
w  w yłącznej dla sieb ie  tajem nicy. N aw oływ an ie  G. R ey’a: ((m ów cie zaw sze  każdem u  
alp in iście , że on jest pierwszy® — je s t kabotynizm em . T. zw . «m alloryzm » p o z o ­
stanie w  znacznej częśc i k on cepcją  fa łszyw ą i sam ą w  sob ie sprzeczną.



T A T E R N I K 55

tej epoki (przedewszystkiem  J. G. Pawlikowski) rozszerzają znakomicie m o­
żliwości tatrzańskie (Mięguszowiecki Szczyt 1877, Łom nica od północy 1878, 
M n i c h  1880). Następuje długotrw ały okres upadku, b rak  elity. Alpiniści 
w T atrach: W undt (pierwsze wypraw y zimowe), D arm stadter, Tom assonów na, 
Bróckelm ann i inni. Infiltracja wpływów alpinistycznych (Engliscli, Chmie­
lowski). Ostry Szczyt nowym  rekordem  (1902). W yzwalanie się sam odziel­
ności taternickiej i wystąpienie ruchu bezprzewodnikowego. Basztowa Przełęcz 
otw iera nowe możliwości («epoka Żabiego Konia» 1905). ((Złoty okres®-pol­
skiego taternictw a. W  r. 1909 A. Znamięcki w towarzystwie podpisanego 
na północnej ścianie Jaw orowego Szczytu, potem  W. Kulczyński i M. Świerz na 
wschodniej ścianie Mnicha (próba), a w r. 1910 H. Bednarski na  południo­
wej ścianie Zamarłej Turni — wszyscy niezależnie od siebie — podnoszą 
skalę możliwości tatrzańskich do wyżyn, których odtąd, o ile chodzi o letnie 
taternictw o, przez 20 niem al lat nie przekroczono. Rozkwit tatern ic tw a w ę­
gierskiego, jednakże jego rekordy okazały się iluzoryczne. Równocześnie 
wykończenie detalicznego poznania T atr i utrw alenie go dla potom ności 
w doskonale wyrobionym  opisie taternickim . Zakończenie udostępniania Tatr, 
liaslo ochrony. P rzerw a w ojenna i pow ojenna depresja. Młode pokolenie 
z pod znaku S. T. A. Z. S. podnosi taternictw o z upadku do poziom u przed­
wojennego, a w zimowem taternictw ie stw arza nowe wspaniale rekordy.

Powyższe suche zestawienie, to szereg kam ieni znaczących szlak roz­
woju taternictw a. A bstrahując od wpływów obcych, przeniesionych z innego 
środowiska (alpinizm), każdy etap zrodzony jest wysiłkiem elity, opartym  
o całokształt dorobku poprzedników. W  ten sposób trzystu, czy też czte­
rystu lat i wysiłków setki pokoleń było potrzeba, zanim  ujarzm ienie T atr 
mogło się wyrazić w pokonaniu straszliwych urw isk Żabiego Konia (północ­
nej ściany) i Łom nicy (zachodniej ściany), które to rekordy najmłodszej 
elity taternickiej przesunęły znowu granice możliwości rozwojowych o dal­
szy wielki krok naprzód (1929).

Każdy nowy rekord tatrzański tkwi głęboko korzeniam i swymi w da­
lekiej i bliskiej przeszłości. Dlatego także jest on radością i dum ą nie tylko 
pokolenia, które go stworzyło, ale i tych, co odeszły już z pola. W  poczu­
ciu tej więzi wewnętrznej, k tóra łączy całość ruchu taternickiego, czołem 
bijemy przed tym, który sztandar tatrzańskiego rekordu na nieosiągalnych 
dotychczas zatknął wyżynach.

* **

Doszliśmy tak  do dnia dzisiejszego. Tylko niewielu umie ocenić, jaki 
bezm iar wspaniałego trudu  i wysiłku ludzkiego zlożyl się na to, aby pod­
nieść taternictw o do poziom u obecnego. Najszczytniejszy idealizm bezinte­
resownego czynu w ((rajskiej dziedzinie ułudy® jes t skarbem  tak  bezcen­
nym, iż zrozum iałem  jest pragnienie tych, którzy z niego kiedyś czerpali, 
aby zachow ać go nieskażonym  dla innych, dla tych, którzy przyjdą. Dla­
tego nie tylko z intellektualnej ciekawości pytam y o p r z y s z ł o ś ć  t a t e r ­
n i c t w a .

Z tego, co powiedziałem wyżej wynika, że — aby taternictw o żyło — 
m u s i  i ś ć  n a p r z ó d .  Dorobek przeszłości, chociażby niebosiężny, nie za­
pew nia rozkw itu przyszłości. Ani na  chwilę w ątpić nie będziemy, że znajdą 
się w szeregach taternickich — nieznani dziś naw et z nazwiska, może jeszcze 
nie urodzeni — tacy, którzy gotowi będą poświęcić wszystko, aby możli­
wości górskie przesunąć wyżej jeszcze, niż są one dzisiaj, aby nowym re­
kordem  pchnąć na nowe zdobycze falangi jednakow o m yślących i czują­
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cych. I wiemy, że będą to ludzie wyjątkowego hartu , dzielności i spraw ­
ności. To wszystko wiemy. Ale nie wiemy, czy dla tych przyszłych prze- 
bojowców znajdą się jeszcze w turn iach  tatrzańskich o b j e k t y w n e  m o ­
ż l i w o ś c i  r o z w o j o w e .

Tu jesteśm y u sedna zagadnienia. Problem  przyszłości taternictw a, 
sprow adza się do zagadnienia możliwości d a l s z e g o  p o s t ę p u .

Nie chodzi tu  o t. zw. ((wyczerpywanie się problemów)) — daw no się o tem  
mówiło i mówi. Istota zagadnienie leży w tem, czy otw ierają się przed nami 
w T atrach  takie zadania — oczywiście jeszcze choćby u najostatniejszych 
granic możliwości ludzkiej leżące — którym  dziś najlepszy naw et z najlep­
szych sprostać nie zdoła.

Pytanie wym aga zastanowienia. Jeżeli rozumiem  sens rekordów  ta ­
trzańskich ostatniego ćwierćwiecza, to zdaje mi się, że postęp leży w tem  
przedewszystkiem , że m iejsca nadzwyczaj trudne, które około 1905— 1906 
umieliśmy pokonyw ać na przestrzeni pięciu, sześciu m etrów, w roku 1909 
rozszerzyliśmy już do dwudziestu, w  roku zaś 1929 — do czterdziestu m e­
trów. A każdy nowy m etr krańcow ych trudności potęgował wysiłek a także 
i ryzyko w progresji geometrycznej. Teoretycznie jednak  nie możemy wy­
kluczyć możliwości dalszego postępu, przez pokonyw anie nieprzerw anego 
ciągu miejsc nadzwyczaj trudnych na przestrzeni pięćdziesięciu i wyżej m e­
trów. Chodzi tylko o to, czy będzie to wogóle potrzebne.

Albowiem nie ulega wątpliwości, że w granicach możliwości zakreślo­
nych oslatniem i rekordam i — ogrom na większość istniejących jeszcze w T a­
trach  problem ów jest rozwiązalna. Należy tu  niewątpliwie i w łaściwa pół­
nocna ściana Lodowego i to, co jeszcze jest godnem zrobienia na  północ­
nych urw iskach Hrubego i szereg innych jeszcze problemów. To, co zosta­
nie powyżej granicy obecnego rekordu, da się wyliczyć na palcach dwu, 
jeśli nie jednej ręki. Może uskok W schodniej Turni Żelaznych W rót, może 
przepaście Jaw orow ych Turni, może wreszcie straszliwe urwisko ram ienia 
Lodowego (p. 2507) ku Śnieżnej Dolince. Niewątpliwie są wśród tych ostat­
ków zadania leżące już w zakresie bezwzględnej dla człowieka niemożli­
wości. Inne zostaną rozwiązane. Co dalej?

Jest zatem  pewnikiem, że możliwości rozwojowe tatern ictw a są w om a­
wianym  kierunku wyraźnie ograniczone i już bardzo blizkie ukończenia. 
Czy są inne kierunki?

Pytanie to podjęli Świerz i Sokołowski (1925 r.). Obaj w skazują nową 
formę rozwojową w p o w t a r z a n i u  rozwiązanych już ((problemów)), nie pomni, 
że pow tarzanie nie jest żadną formą postępu, a zmniejszony trud w pokony­
w aniu przejść — zgoła niewystarczającym  sposobem ekspanzji, nastawionej 
na  krańcow y wysiłek, energji. Chwalebna dążność do zwiedzenia wszystkich 
szczytów i turni w T atrach  — w skazana przez Świerża — będzie w najlep­
szym naw et w ypadku przejaw em  słabnącej energji człowieka, który ilością 
chce nadrobić jakość. Przebycie głównej grani T atr w calem rozpięciu — 
będzie czynem wspaniałym, ale zamkniętym  w granicach dalekich od krań­
cowego wysiłku. To samo m ożna powiedzieć o ((poznawaniu jakiegoś wier­
chu wszystkiem i wiodącymi nań  drogami)) (Świerz). Pom ysły te nie stw a­
rzają  żadnych now ych możliwości rozwojowych.

Taternictw o zimowe? Tak, praw da — zrobiono w niem bardzo wiele — 
ale ostatnie słowo jeszcze nie zostało wypowiedziane. Granice możliwości — 
w zimie zresztą bardzo chw iejne — są jednak  w każdym  razie niedaleko.

Pom ysły Sokołowskiego o rozszerzeniu kierunków  taternictw a przez 
wciągnięcie w jego orbitę — pracy naukowej, literackiej, monograficznej, 
sztuki, m alarstw a, poezji, powieści i noweli — nie m ają albo wogóle nic
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wspólnego z taternictw em , albo bardzo nie wiele. W skazał na  to bardzo 
trafnie J. G. Pawlikowski.

Pozostaje jeszcze m istyczna niem al w iara Świerża, że taternictw o wy­
czerpawszy dotychczasow e możliwości, znajdzie nieznane dziś jeszcze i nie- 
przeczuwane, nowe koryta rozwoju. W iary tej nie podzielam. Rozumiem ta ­
ternictw o, jako  walkę o ujarzm ienie przyrody górskiej, prow adzoną sam o­
dzielnie bez pom ocy innych ludzi i techniki. W  walce tej niektóre etapy są 
już zupełnie skończone: skończonem  jest taternickie poznanie Tatr, skoń- 
czonem ich udostępnienie. A to co jest szczytową formą «ujarzmienia)) — 
fizyczne wzięcie T atr w posiadanie, — w ich w szystkich szczytach i tur­
niach, w ich najgroźniejszych, najtajniejszych i najniedostępniejszych zakąt­
kach  — jest bliskiem, bardzo bliskiem ukończenia. Gdy się ukończy — ro ­
zum ny i wzniosły cel taternictw a będzie osiągniętym bez reszty.

Piszę ((rozumny i wzniosły cel taternictwa)). Albowiem i wówczas ta ­
ternictw o nie zginie, tylko z w y r o d n i e j e .  W szędzie tam, gdzie dla w yła­
dowania żywiołowych popędów  człowieka b rak  objeklyw nych warunków  
ekspanzji, wszędzie tam  wyładow ują się one w formie zwyrodniałej. I nic 
bardziej nie potw ierdza tezy o niedalekiem  osiągnięciu w T atrach  ostatecz­
nych celów tatern ictw a — jak  fakt nadciągającej już zarazy taternickich 
p e r  w e r s j i .  Jeżeli przejście południowej ściany Zamarłej T urni odm ierzają 
już niektórzy... stoperem, jeżeli znaleźli się tacy, którzy na ostatniem  W alnem  
Zebraniu Sekcji rzucili hasło zam iany dotychczasowego ((wertykalizmu» 
taternickiego (dążenia ku szczytom poprzez ściany lub granie) — ((horyzon­
talizmem)) — przetraw ersow yw aniem  poziomo(!) ścian i urw isk tatrzańskich, 
jako  lekarstw a na... w yczerpyw anie się problem ów taternickich, — to za­
praw dę jasnem  się staje, że zbliżamy się wielkiemi krokam i do kresu m o­
żliwości rozwojowych w taternictw ie.

Gdzież zatem  przyszłość taternictw a?
Jedyną możliwą odpowiedź daje Świerz: ((nieogarnione i niewyczer­

pane pole do działania otwiera się przed polską turystyką wysokogórską 
w w ypraw ach do Alp i innych gór naszego globu®.

Świerz m a rację. I niech nikt z uśm iechem  ironji nie wskazuje tu  na 
Himalaje, Pam ir, Kordyljery, czy też inne cele, leżące przedewszystkiem  poza 
granicam i możliwości... m aterjalnych naszych taterników . Są bardzo od nas 
niedaleko, m ajestatyczne Alpy słowiańskie, pełne najw spanialszych ((proble­
mów)). Są dalej nieco, ale zawsze jeszcze w granicach możliwości fmanso- 
sowych średnio zamożnego człowieka, który wyjeżdża dziś tak  często na 
Rivierę, do W łoch, czy Bretanji — góry bałkańskie, dzikie i niezbadane 
i niewątpliwie kryjące w sobie radosne dla ta ternika niespodzianki. Tam  
należy kierow ać przedsiębiorczą i na  największe wysiłki gotową — m łodą 
elitę polskiego taternictw a.

Bo przyszłość tatern ictw a na praw dę leży... poza Tatram i.
I dlatego przyklasnąć należy inicjatywie Sekcji Turystycznej P. T. T., 

k tó ra  pragnąc wyprow adzić taterników  polskich na  wielką arenę św iato­
wego alpinizmu, przygotowuje dla nich pozaeuropejską wyprawę do gór 
Małej Azji.

* *
*

To wszystko, co wyżej napisałem, odnosi się do taternika czystej krwi, 
można go nazw ać ( ( r a s o w y m®.  Z ich grona rekrutuje się zawsze śmie­
tanka taternictw a, jego elita. Byłbym jednak  źle zrozumiany, gdyby ktokol­
wiek przypuścił, że do rasow ych taterników  zaliczam, tych tylko, którzy 
jako  gwiazdy wysokiej klasy zajaśnieli kiedykolwiek na firmamencie ta ter­
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nickim. Przeciwnie — są tam  i tacy, o których wiemy mało, albo nic, a jed ­
nak są oni rasowym i taternikam i. Kalectwo, defekt organiczny, czasem  nie­
sprzyjające w arunki życiowe, wreszcie wiek dla krańcow ych wysiłków nie­
zdatny, poham ow ał ich tatern icką ekspanzję, niekiedy naw et zupełnie uda­
remnił. Nie przestają być jednak  rasowym i taternikam i. W szak wszyscy 
znamy słynny aforyzm J. G. Pawlikowskiego o sercu i nogach taternika.

Na szlaku tatrzańskim  spotykam y wszakże nie tylko rasow ych ta ter­
ników. Są inni jeszcze.

W idzim y estetę, który idzie w góry w tęsknocie za wielkiemi w zru­
szeniami. W ie o tem, że zdobyw ając je w trudzie i niebezpieczeństwie gór­
skiej wyprawy, podnosi ich intenzywność do trzeciej i czwartej potęgi.

Spotykam y dalej snoba, którego nie wywiodła na niebezpieczną przy­
godę górską przepotężna siła wewnętrznej potrzeby, ale który przez skórę 
um iał wyczuć wielkość i dostojeństw o męskiego czynu i łudzi się, że mu 
dorówna, dopingowany potężnym  m otorem  współzawodnictwa.

Idzie dalej społecznik, który nie rozumie bezinteresowności taternickiego 
czynu, węsząc wszędzie za użytecznością. Czasami budzi podejrzenie, że jest 
to tylko snob, który swe przewagi górskie społecznie — to znaczy szeroko 
i głośno — reklam ując, własne jedynie w ybujałe pragnienia uznania i po­
klasku osłania opończą interesu społecznego i takichże korzyści.

Idzie także kobieta. Kobieta, k tóra — o ile nie jest weiningerowskim 
typem  męskim, czy półmęskim, odzianym  przez niezbadaną tajem nicę Stwórcy 
w ciało niewieście — nie m a nic do powiedzenia w  taternictw ie i nigdy 
«rasowym» taternikiem  nie będzie, tak  jak  nie może być myślicielem, wo­
dzem, czy wynalazcą, ale która, jak  nikt inny na świecie, odczuwa i chłonie 
przepotężny urok m ę s k i e g o  czynu.

Idzie wreszcie «szare ptactwo® taternickie, do orlich lotów niezdolne, 
ale wrażliwe na m ajestat gór i w m iarę sił — entuzjazm  swój dla nich czy­
nem  objaw iające; równocześnie pełne nabożnego podziwu dla wielkiego ta­
ternickiego wysiłku.

Nie można na koniec pom inąć tu górali przewodników, którzy — lubo 
chadzają w góry za pieniądze — mimo to kryją nierzadko w swern łonie 
szczerozłoty skarb um iłowania bezinteresownego czynu i poświęcenia, nie 
m ówiąc już o przyw iązaniu do swych gór.

W szystkich tych ludzi łączy — świadom e czy podświadom e — poczucie 
przynależności do jednej wielkiej t a t e r n i c k i e j  r o d z i n y .  Jednaka na­
m iętność ciągnie ich ku sobie i zbliża; interesują się sobą wzajem nie i pa­
m iętają o sobie; w schroniskach górskich tw orzą jedną grom adę; a gdy po 
latach  niewidzenia zetkną się gdzieś na szerokim  świecie — w itają się ra ­
dośnie i serdecznie.

Ale od niejakiego czasu spotyka się na szlaku tatrzańskim  nowe, nie­
znane dawniej postacie. Przypom inają one — z oznak zew nętrznych wnio­
skując — do złudzenia ludzi z rodziny taternickiej, a jednak  nie są niemi 
zupełnie.

Są to adepci s p o r t u  w s p i n a c z  e g  o. Źródła ich upodobań biją 
w innych zgoła regjonach. Nie znają uroku przyrody gór i nie odczuw ają 
boskiego pędu do ich ujarzmienia. «Nie lubię gór, czuję się w śród nich nie­
dobrze, ale m uszę «zrobić» Zam arłą Turnię® — oto wyznanie jednego z tej 
gromady. Ideałem  ich — ((czlowiek-mucha®, zdobyw ca fasady kilkudziesię- 
ciopiętrowego drapacza chmur. Jeśliby zrealizow aną została utopja Soko­
łowskiego i jak iś «Luna Park® wystawił kopie wszystkich ścian ta trzań­
skich z kam ienia i cementu, a ponadto zbudow ał wokoło nich trybuny na
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kilkadziesiąt tysięcy widzów — uciekliby galopem z T atr i nigdy już do 
nich nie wrócili.

Niestety — sen o «Luna Parku* będzie zawsze utopią. Prozelici tego 
sportu pozostaną w T atrach  i będą w śród nich liczni, może naw et coraz 
liczniejsi.

Nie możemy im w tem  przeszkodzić. Ale m ożem y i musimy wznieść 
między nimi a nam i nieprzebytą zaporę m oralną, taką  sam ą, jaka  dzieli od- 
daw na św iatek taternicki od owego pospólstw a z dolin, które zanieczyszcza 
góry i brutalnym  hałasem  m ąci ich m ajestatyczną ciszę.

Dla ludzi tego sportu niem a m iejsca w taternickiej rodzinie; nic nas 
z nimi nie łączy, tak  jak  nic nas nie łączy z footballem, boksem, lub piłką 
wodną. Ludzie ci są intruzam i w Tatrach, tak  samo, jak  rodzina Dulskich na 
ścieżce zaw ratow ej, jak  fotograf m inutow y na szczycie Rysów, jak  rekordzi­
ści biegu wokół Morskiego Oka.

Ale tak, jak  teraz — w czasach panow ania dem osu — niem a sity, któ- 
raby zdołała w yrzucić i rodzinę Dulskich i fotografa minutowego i biegaczy 
rekordow ych poza granice tatrzańskich pustaci, tak  samo będziem y na wy­
sokogórskim  szlaku spotykali prozelitów sportu wspinaczego. Dla nich będą 
mieli taternicy  tylko jedno przyw itanie: — Dantego «guarda e passa*.

Spojrzeć i przejść mimo!
L w ó w  1910, 1929.

R oman K ordys

C y t o w a n e  ź r ó d ł a :
W i t k i e w i c z  Stanisław . — Na p rze łęczy .
S c h o p e n h a u e r  Artur. — Parerga und Paralipom cna. T om  I. A phorism en  

zur L eb en sw eish e it.
S o k o ł o w s k i  Marjan, Dr. — O isto c ie  i drogach  rozw oju  n ow oczesn ego  ta- 

tern ic tw a  (((Taternik®, rok X, str. 11 n).
L a m m e r Guido E ugen Dr. D ie T h u rw iesersp itze  (w  E. Kóniga «Em por»).
B e r g e r  Karl. Die I E rsteigung der Guglia di Brenta («Oe. A. Z.» 1900, str. 104).
K o m a r n i c k i  Gyula, Dr. Na Jaw orow ej Grani («Pam iętnik T ow . T atrzań­

skiego®. 1910, str. 1.).
Y o u n g h u s b a n d a  i R e y ’a cytu ję za R om aniszynem  (ddeologja a lp in i­

styczn ą  M allorv’ego» W ierchy 1925.
Ś w i e r z  M ieczysław , Dr. O p rzy sz ło ść  tatern ictw a. ((Przegląd turystyczny®  

nr. 1. str. 9.
P a w l i k o w s k i  J. G. O id eo logję  i p rzy sz ło ść  tatern ictw a. «W ierchy» 1925 

str. 272.
S o k o ł o w s k i  Marjan. U w agi o sezon ie  tatern ick im  1928 ( ((Wierchy® 1928, 

str. 186).

KATASTROFA NA ZACHODNIEJ ŚCIANIE 
KOŚCIELCA.

Na wstępie chciałbym  zaznaczyć, że celem tego artykułu jest możliwie 
jak  najdokładniejsze opisanie wypadku, jak i miał miejsce dnia 5 lipca b. r. 
na zachodniej ścianie Kościelca. Niemniej jednak  m atem atyczna dokładność, 
tak w czasach, jak i odległościach, jest niemożliwa. Świadom ość ludzka 
bowiem  nie jest w stanie notow ać faktów, które następują po sobie w mi­
nim alnych ułam kach sekund. Podkreślam  to dlatego, że spotkałem  się z za­
rzutami, jakoby w yjaśnienia moje co do powyższego w ypadku były niejasne, 
czy też nieścisłe.

W  sezonie tym  po raz piewszy spotkałem  się z śp. drem  Świerżem
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dnia 3 lipca w Zakopanem. Po dłuższej rozmowie, zaproponował mi wspólną 
wyprawę na okres tygodnia do Doliny Jaworowej. Umówiliśmy wyjazd na 
6 lipca po południu. Czas wolny zaś między 3-cim a 6-ym miał on spędzić nad 
Morskiem Okiem. Na Halę Gąsienicową wogóle nie miał zamiaru się udawać, 
twierdząc, że ostatnio nie dopisywała mu tam pogoda. Dnia 4-go wieczorem 
wyszedłem na Halę Gąsienicową sam, ponieważ towarzyszka, z którą miałem 
pójść, zawiodła. Zamierzałem znieść do Zakopanego swój worek i namiot, 
które zostawiłem na Hali, a w razie spotkania znajomego, wybrać się na 
jakąkolwiek wspinaczkę; to też zabrałem linę i inne przybory taternickie. 
Na Skupniowym Upłazie spotkałem wracającego p. J. A. Szczepańskiego, od 
którego — ku mojemu zdziwieniu — dowiedziałem się, że dr. Świerz, 
wiedząc, że będę w tym dniu na Hali, czeka na mnie w zamiarze pójścia 
ze mną na jakąś wspinaczkę. Gdy o godzinie 10 min. 20 przybyłem na 
Halę, zastałem go w schronisku P. T. T. pod Nrem 25 przy kolacji. Dłuższy 
czas rozmawialiśmy ze sobą, nie mając nadziei — ze względu na silny 
wiatr halny — wybrania się gdziekolwiek nazajutrz. Dnia 5 lipca zbudziliśmy 
się o godz. 5 min. 30, przy pięknej pogodzie, że jednak dr. Świerz czuł się 
niewyspanym, zdrzemnęliśmy się jeszcze obaj. O godz. 7 min. 30 zbudził 
mnie Profesor, stwierdzając możliwość deszczu po południu wobec zacho­
dzenia na szczyty mgieł, przyczem dodał, że należy się śpieszyć jeżeli 
chcemy coś zrobić. Namawiałem go na pn. ścianę Orlej Baszty ; on na­
tomiast wypytywał mię o trudności, jakie spotkałem dnia 1 lipca przy for­
sowaniu zach. ściany Kościelca kominem wprost z dołu, z ominięciem tra­
wersu. Z komina tego, który usiłowałem przejść z p. M. Skotnicówną, mu­
siałem wrócić ze względu na silne olodzenie oraz śnieg, który nas po drodze 
złapał; dr. Świerz twierdził, iż komin ten jest nie do zdobycia. Po zje­
dzeniu śniadania, wyszliśmy do Czarnego Stawu, nie będąc zdecydowani, 
czy iść na Orlą Basztę, czy też obejrzeć wzmiankowany komin w zach. 
ścianie Kościelca, względnie przejść ją  drogą znalezioną uh. r. przez pp. Stani­
sławskiego i Wojsznisa. Odpoczęliśmy chwilę nad stawem. Dr. Swierz zaczął 
mnie przekonywać, że na Orlą Basztę już zapóźno i wyraził chęć podejścia 
pod zach. ścianę Kościelca. O godz. 10 min. 30 wyszliśmy z Czarnego 
Stawu przez Karb, kierując się następnie w lewo w górę po piargach i ma­
liniakach pod wyżej wspomnianą ścianę. Pod ścianą zapadła decyzja, ażeby 
wyjść nią na szczyt. Namawiałem Profesora na przejście ściany wprost 
kominem, na co jednak on nie chciał się zdecydować.

O godz. 11 min. 45 weszliśmy w ścianę, kierując się załupą skalną 
z odchyleniem w lewo na trawers, z pod którego, jak  mi opowiadał Pro­
fesor, swego czasu wrócił. Pierwszy zaczął wspinaczkę dr. Świerz. Po 
przejściu około 15 metrów, zatrzymał się i polecił mi dojść do siebie. Na­
stępnie, na moją prośbę, puścił mnie pierwszego. Droga ze średnio-trudnej 
przechodziła w trudną, coraz więcej eksponowaną wspinaczkę. Doszedłem 
do haka i założyłem karabinek, który mi poprzednio dał mój towarzysz. 
Następnie zaczął się on do mnie zbliżać. Gdy doszedł do mnie, zdjąłem za 
jego radą trzewiczki, aby przejść w pończochach następne 6 m trawersu 
((nadzwyczaj trudnego)) a nastręczającego największe trudności w całej 
drodze, ze względu na nadzwyczaj małe stopnie. Po przejściu trawersu, 
znalazłem się na krawędzi ściany, na niewielkim występie skalnym. Przed 
sobą miałem hak, wbity za dość duży blok skalny. Slanowisko naogół nie­
zbyt wygodne, skała cokolwiek przewieszona. Ze stanowiska tego było 
widać komin, do którego zdążaliśmy, a w kominie — obszerną platformę tra­
wiastą. Na stanowisku wyżej opisanem odwiązałem się, aby przełożyć linę 
przez kółko w haku (karabinka drugiego nie posiadałem). Po jakimś czasie
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doszedł do mnie dr. Świerz, dał mi hak, mówiąc że może mi się przydać 
i oświadczył, że dalej pójdzie pierwszy. Po przeciągnięciu liny, przebył 
w dalszym ciągu w lewo 4 do 5 m, w terenie całkiem łatwym. W  od­
ległości mniej więcej metra od trawiastej platformy w kominie, zatrzymał 
się na trudnej i kruchej w tem miejscu ściance, aby wypróbować chwyt. 
W  tym momencie lina zwisała nieznacznie, umożliwiając mu swobodę ru­
chów. Linę miałem nawiniętą na prawej ręce, następnie przepuszczoną 
przez hak a lewą dłonią przesuwałem ją  w miarę potrzeby. W  pewnym 
momencie, dr. Świerz zawołał głosem zupełnie spokojnym «Iecę» na co ja 
nawinąłem linę możliwie najszybciej na lewą rękę. Na prawej, jak  wspo­
mniałem, lina była już nawinięta. Ściągnięcie dłuższego kawałka liny prawą 
ręką było ze względu na moje stanowisko niemożliwe, ponieważ szarpnięcie 
liny, spowodowane zawiśnięciem dra Świerża, wywołałoby dociągnięcie prawej 
ręki do haka, a zatem dojście do sytuacji poprzedniej. Bezpośrednio później 
odczułem szarpnięcie na lewej ręce w lewo, następnie zaś lina się przerwała. 
Oderwany kawałek liny z nadzwyczajną sprężystością odleciał w prawo, 
zsuwając się z mojej lewej ręki (którą w tym momencie miałem zaklino­
waną za blok obok haka) z haka i prawej ręki, upadając w dół i szarpiąc 
mię lekko w prawo. W  tym samym momencie zobaczyłem dra Świerża, 
lecącego z dość dużym chwytem w prawej ręce, obróconego plecami w lewą 
stronę komina. Uderzył plecami w komin, skutkiem pędu obrócił się o 360 
stopni, uderzył drugi raz plecami w prawą stronę komina, następnie został 
wyrzucony siłą uderzenia z linji spadku tegoż i zewnętrzną jego częścią, 
zwinięty głową na dół, runął na piarg pod ścianą, tocząc się jeszcze jakiś 
czas z piargiem w dół (godz. 12 min. 30 ; długość spadku około 70 m).

Fakty te następowały z nadzwyczajną szybkością, tak że dokładniej 
nie potrafiłbym ich opisać. Spiorunowany wrażeniem, miałem jednak na 
tyle przytomności umysłu, ażeby przywiązać się do haka. Następnie zacząłem 
alarmować krzykiem, chcąc w ten sposób przywołać pomoc ; sam bowiem 
bez asekuracji nie chciałem iść naprzód ani ryzykować powrotu trawersem, 
o którym wspominałem. O godz. 6 min. 30 opuściłem swoje stanowisko, ase­
kurowany przez p. T. Bernadzikiewicza, który w towarzystwie p. S. Borysza ze­
szedł ze szczytu, kierując się do mojego stanowiska. O godz. 9 min. 30 bez więk­
szych trudności dostałem się na szczyt, skąd przez Karb wróciłem na Halę.

Przypuszczam, że powodem przerwania się liny_ była ostra krawędź 
bloku, na którym lina, obciążona ciałem śp. dra Świerża, przecięła się. 
Oczywiście bezpośrednim powodem odpadnięcia było bezwzględnie urwanie 
się chwytu.

Zakopane, dn. 13 sierpnia 1929 r.
T a d e u s z  C i e s i e l s k i

f  MARZENA I LIDA SKOTNICÓWNE
Rozpoczęty, można powiedzieć, katastrofą śp. Świerża na Kościelcu — 

letni sezon taternicki 1929 r. zakończył się również tragicznie: śmiertelną 
katastrofą na Zamarłej Turni, której ofiarą padły najmłodsze (18 i 16 lat) 
adeptki sportu górskiego, siostry Marzena i Lida Skotnicówne.

Już pochodzeniem związane uczuciowo z górami (ojciec: śp. Józef 
Skotnica, prof. zakop. Szk. Przem. DrzeWn., znany artystą-rzeźbiarz) — 
obie Zmarłe w taternictwie znalazły wartość swego życia. Działalność Ich 
przypadła na dwa lata ostatnie, choć starsza, Marzena, pierwsze swoje wy­
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cieczki odbyła jeszcze w r. 1927. Aby dostatecznie zrozumieć podłoże, na 
którem miał wyniknąć, już w drugim sezonie poważniejszego działania 
górskiego, czyn obu Zmarłych: ściśle samodzielne, bo bez towarzystwa mę­
skiego, przejście tak rekordowo trudnej ściany, jak południowa Zamarłej 
Turni — trzeba sobie dobrze uświadomić główny składnik ideologji oży- 
wiąjącej działalność górską kobiet w latach ostatnich: dążność do absolut­
nego dorównania mężczyźnie. Siostry Skotnicówne już na początku sezonu 
1928 r. zwiedzają samodzielnie parę dróg dość trudnych, oraz pn. ścianę 
Kozich Czub. W  r. 1929 przydają do tego: pn. ścianę Mnicha, oraz 
(L. Skotnicówna) pn.-zach. komin w Żabiej Lalce. Starszą zaś siostrę, ów 
program dorównania, doprowadza — w tow. Z. Galicowny — do rozwią­
zania pierwszych dwóch po wojnie ściśle kobiecych problemów (na ogólną 
liczbę trzech), a wogóle pierwszych przez kobiety należycie opisanych. 
Doprowadza następnie — mimo młodziutkiego wieku — do zajmowania się 
teorją taternictwa; doprowadza wreszcie do pracy organizacyjnej.

Równocześnie — towarzyszki najśmielszych wypraw męskich. Tak 
bogate i zasobne w nazwiska zestawienie nowych dróg tatrzańskich z b. r., 
najczęściej wykazuje imię i nazwisko jednej lub drugiej Zmarłej. Marzena 
uzyskała najładniejsze sukcesy w przejściu wsch. grani Małego Gierlachu 
i pn. ścian}' Małego Ostrego Szczytu — Lida zaś w tak rekordowo trud­
nych i wspaniałych wyprawach, jak  na zach. ścianę Małej Śnieżnej Turni, 
pn. ścianę Żabiego Konia, wsch. ścianę Kościelca i pd. ścianę Niebieskiej 
Turni. Z wybitnych powtórzeń miały obie siostry poza sobą: pd ścianę 
Małego Lodowego Szczytu i pn. Ścianę Galerji Gankowej, a młodsza nadto: 
zach. ścianę Żabiego Szczytu Niżniego, pn. ścianę Żabiej Turni Mięguszo­
wieckiej (II prz.; z W. Stanisławskim), pn. ścianę Koziego Wierchu, i inne. 
Poznała już także Lida Skotnicówna pd. ścianę Zamarłej Turni, w towa­
rzystwie Tad. Krystka i K. Wallischa, w wycieczce, zakończonej, jak wia­
domo, wybiciem tkwiących w ścianie haków.

Znakomita była sprawność sportowa tych młodych, pięknych i nowo­
czesnych dziewcząt, dość duże stosunkowo ich doświadczenie. Porywająca 
i łamiąca wszelkie przeszkody pasja górska, i młodzieńczy rozmach, pod­
niecany niezwykłemi wprost sukcesami, kazały im też zapomnieć o olbrzy- 
miem zwiększeniu wszelkich — przedewszystkiem psychicznych — trud­
ności na wyprawach, podejmowanych bez towarzystwa męskiego. Po ła­
twym sukcesie na Mnichu — przeskok odrazu do Zamarłej Turni. Klęska 
przypłacona śmiercią.

* **

Szczegóły katastrofy znamy wcale dokładnie z relacji Br. Czecha, 
J. Ustupskiego i Józ. Wójcika, którzy tegoż dnia — 6 października — poszli 
na tę samą wyprawę. Turyści ci byli już powyżej dolnego trawersu, gdy 
obie Skotnicówne rozpoczęły wspinaczkę. Zdopingowane zapewne niespo­
dziewaną obecnością męskich świadków, dotarły rekordowo szybko do plat­
formy poza dolnym trawersem. Miała nastąpić część drogi, wedle dzisiej­
szych warunków terenowych, najtrudniejsza: wspinanie się częściowo prze­
wieszoną rysą ku trawiastym stopniom poniżej górnego trawersu. Lida 
Skotnicówna szła pierwsza. Na prawo od jej drogi znajdował się hak, wbity 
świeżo pi^zez Czecha i świadomie w skale pozostawiony. Na haku tym 
usiłowała się wprawdzie śp. Lida zaasekurować, ale gdy — tuż niemal 
przed dosięgnięciem haka — skutkiem jakichś niewłaściwych manipulacyj — 
wypadł jej z ręki karabinek — ominęła ów hak i zaczęła się wspinać nieco 
jakby naoślep, choć miała jeszcze dwa inne karabinki do dyspozycji. Bez­
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pośrednio później odpadła od skały — zapewne z wyczerpania fizycznego 
(lempo wspinania się; dojście pod ścianę z samego Zakopanego!). Aseku­
rującej ją  (na platformie poniżej rysy) siostry ani Czech, ani jego dwaj 
towarzysze nie widzieli. Faktem  jest, że asekuracja zawiodła i że obie tu­
rystki spadły wprost na piargi — ponosząc śmierć natychmiastową — 
przyczem wiążąca je lina nie wykazała żadnych zmian. Asekuracja była 
zatem, bądź — luźna — przez blok, bądź — nawet — z wolnej ręki.

Skutkiem zapadającego zmroku, zwłoki zniesiono w doliny dopiero 
nazajutrz. 9 października przybyły zakopiańskiemu cmentarzowi dwie naj­
młodsze górskie mogiły.

Ta zwięzła i sucha relacja nie może jednak zapomnieć irracjonalnego 
faktu: że siostry Skotnieówne już nie żyją... że już nie żyją te najmilsze 
i najdzielniejsze nasze towarzyszki, pełne uroku i sportowego elan. Groza 
gór zemściła się za ich odwagę i brawurę, przekreśliła ich siły i sprawność. 
Milcząbym, męskim żalem przyjęliśmy wieść o ich śmierci.

...Nie zapomnimy Marzeny i Lidki... J. A. S z c z e p a ń s k i .

SKALNE DROGI
KOZIE CZUBY. I. p r z e j ś c i e  p d . - z a c h .  ś c i a n y .  Podpisany z Lidą 

Skotnicówną, B. Czechem, J. Ustupskim i J. Wójcikiem dnia 9 czerwca 1929 r.
Wejście w skały bezpośrednio na 1. od grzędy, ograniczającej z 1. 

strony źleb, wybiegający na przełęczkę między środkową a najwyższą turnią 
szczytową Kozich Czubów (kopczyk). Stromą, gładką rynną w trudnej wspi­
naczce ok. 60 m wprost w górę na trawiasty taras, ponad którym rynna 
się przewiesza. Tarasem w 1., do stóp b. stromego zacięcia (na pr. prze­
wieszki) i niem trudno na trawiasty stopień, z którego wprost w górę kilka 
metrów b. trudno przez przewieszone bloki i dalej nieco łatwiej do po­
czątku stromej rysy. Rysą w górę, potem skośnie w pr. biegnącem, płyto- 
towem zacięciem do nyży pod czerwono zabarwionemi, przewieszonemi 
skałami, skąd w pr. w górę, na trawiasty taras. Bierze tu początek w dol­
nej części trawiasta, w górnej — skalista rynna, którą na przełęczkę mię­
dzy dwiema niższemi turniami szczytowemi Kozich Czubów, skąd drogą 
Nr. 81 Przew. J. Cli. i M. S ')  na najwyższą turnię (3 godz.).

D r o g a  c z ę ś c i o w o  b. t r u d n a  i e k s p o n o w a n a .  W d o l n e j  
c z ę ś c i  i n t e r e s u j ą c a .  W. S t a n i s ł a w s k i

KOZI WIERCH. N o w a  d r o g a  pn.  ś c i a n ą ,  III. wyjście: podpisany 
z J. Gnojkiem i T. Pawłowskim, dnia 5-go września 1929 r. (I. wyjście: S. Mo­
tyka, W. Paryski i J. Sawicki, dnia 18-go lipca 1929 r.).

Droga prowadzi w zasadzie krawędzią ściany, przechodzącą wyżej 
w grzędę, kończącą się na grani na 1. od szczytu, Wejście w ścianę ok. 
30 m na 1. i niżej ujścia żlebu, spadającego z Koziej Przełęczy Wyżniej. 
Po stopniach skalnych na zawaloną głazami i wznoszącą się w 1. półeczkę 
pod pionową ścianą (kopczyk). Półeczką jeszcze kilkanaście metrów w 1. 
naokoło krawędzi ściany, na której półeczka się zatraca, na wygodne stopnie 
trawiaste, z których wgórę skośnie w pr. stromą rysą do jej końca i parę 
metrów wprost wgórę do pr. krawędzi pochyłej płyty pod przewieszkami 
(pod płytą odpęknięty blok). Środkiem płyty kilka metrów w 1., poczem, 
nie dochodząc do trawek (kopczyk), wgórę skośnie w pr. przez niską ściankę

>) Skrótem tym oznaczać będziemy w tej rubryce stale przewodnik J. Chmie­
lowskiego i M. Świerża p. t. «Tatry Wysokie)).



64 T A T E R N I K

na drugą, gładką płytę, położoną tuż nad pierwszą. Po przejściu w pr. płyty, 
wgórę pionową, częściowo przewieszoną rysą i parę metrów skośnie w pr. 
na wąską, ciągnącą się w pr. półeczkę (kopczyk). Zaczyna się teraz naj­
trudniejsza część drogi. Z 1. końca półeczki w 1. na odpęknięty blok, a z niego 
wgórę na przewieszkę, nad którą znów wznoszą się przewieszone skały. 
Z przewieszki, nic się nie wznosząc, parametrowy trawers w 1. (przy końcu 
b. długi krok), poczem wgórę skośnie w 1. przez odpychające skały na tra­
wiasto-skaliste stopnie (hak), z których kilka metrów wgórę skośnie w pr. 
(hak) [z miejsca tego, przy drugiem przechodzeniu powyższej drogi, L. Skotni- 
c-ówna i W. Stanisławski, dnia 31 sierpnia 1929 r., przetrawersowali w pr,, 
nadzwyczaj trudno, do drogi Nr. 93 Przew. J. Ch. i M. S., osiągając ją  poniżej sko­
śnego kominka], poczem przy pomocy pęknięć w płytowych skałach trawers 
w 1. i wgórę pod przewieszone i luźne bloki, z pod których w pr. i wgórę na 
wąską, wznoszącą się w pr. półeczkę (nad nią, parę metrów w pr., hak). 
Z 1. końca półeczki wgórę na wspomniane wyżej, przewieszone bloki, po­
czem ok. 10-metrowy trawers w 1., nieco wgórę aż do krótkiej rysy, którą 
wprost wgórę na łatwiejszy, trawiasto-skalisty teren (kopczyk; koniec więk­
szych trudności). Stąd [pierwsi zdobywcy szli wprost wgórę, grzędą] kilka­
dziesiąt metiów wgórę skośnie w pr. do szerokiej depresji, skąd drogą opi­
saną w «Taterniku» z 1928 r. str. 67, można wyjść wprost na wierzchołek 
Koziego Wierchu. Czas przejścia dla trzech osób ok. 3x/2 godz.

D r o g a  s k r a j n i e  t r u d n a ,  b. e k s p o n o w a n a  i p i ę k n a .
W. P a r y s k i

ORLA BASZTA. I. w z a c h .  g r a n i ą 1). Podpisani, dnia 4 lipca 1929 r.
Z Granackiej Przełęczy przez mały stopień, łatwo, pod strome spiętrze­

nie się grani, przez które cokolwiek od 1. strony, poczem krawędzią — pod 
koniec ostrej — grani na, złożony z ruchomego bloku, wierzchołek pierwszej 
z dwu niezbyt wybitnych, lecz dość odrębniających się turni sterczących 
w grani. B. łatwo na siodełko za nią, poczem stromą, sześciometrową, wcale 
gładką ścianką (dość trudno), i po blokach, na wierzchołek drugiej turniczki. 
Z niej strome zejście aż do małego stopnia, gdzie grań się urywa — tuż 
ponad Orlą Przełączką2). Ze stopnia, najlepiej z pomocą liny, cokolwiek po 
pn. stronie uskoku, na przełączkę (przewija się przez nią Orła Perć) skąd 
zrazu trawiastą granią, a później nieco wskos w 1. ciągnącym się, stromym 
kominkiem, na stopień w grani i nią na bliską już Orlą Basztę (40 min.). 
D r o g a  d o ś ć  t r u d n a .

J. A. S z c z e p a ń s k i  Dr. M. Ś w ie r z

TERJAŃSKA PRZEŁĘCZ NIŻNIA. I-sze w y j ś c i e z D o l .  H l i ń s k i e j  
Podpisany z A. Czermińskim i A. Szczepańskim, dnia 3 lipca 1926 r.

W  ściany, jakiemi ku pn.-wsch. opada pn.-zach. grań Hrubego W ier­
chu, wrzyna się 5 potężnych żlebów, pooddzielanycli od siebie systemem 
grzęd. Zasadniczym kierunkiem wyjścia jest grzęda, zamykająca z pr. strony 
żleb — licząc od Wielkiego Ogrodu — pierwszy. Wchodzimy na nią odrazu 
u wylotu żlebu i w nieco trudnej wspinaczce wśród kosówki docieramy do 
pierwszego systemu stromych upłazów, powiązanych trawiastemi, dość trud- 
nemi rynnami. Powyżej, na dłuższej przestrzeni posuwamy się terenem ła­
twym, bez wspinaczki, poczem następują b. strome i niemiłe, trawiasLo- 
skaliste stopnie o chwytach niekorzystnie rozmieszczonych (tutaj znaj­

Ł) Opis n in iejszy  pu blikujem y jako ostatni op is taternicki, p ióra — czę ­
śc io w o  — śp. dra M. Św ierża.

2) N azw ę tę  w p row ad zam y zatem  dla przełączk i, leżącej m iędzy  m asyw em  
Orlej B aszty  a dw iem a, w sp om n ian em i w  op isie , turniczkam i jej zach. grani.
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dujemy się ciągle na pr. od idealnego ostrza grzędy), doprowadzające pod 
pierwsze spiętrzenie się grzędy. Bierzemy je — już częściowo trudno — 
zrazu wprost wgórę, następnie nieco w 1., a ku końcowi w pr. pionową 
ścianką, wyprowadzającą na maleńkie siodełko bezpośrednio pod wyodręb­
niającą się w grzędzie turniczką. Z siodełka 2 m wdól, w pr. i zaraz w 1., 
po piargu, zpowrotem na grań, którą łatwo 20 m olbrzymią płytą, tworzącą 
rodzaj poziomego konia. Następuje najtrudniejsza część drogi, tj. główne spię­
trzenie się grzędy. Bierzemy się odrazu wprost wgórę kominkiem o trzech 
przewieszkach (chwyty na niepewnych blokach), poczem b. trudna ścianka 
wyprowadza nas nieco w pr. na wygodną i obszerną płaśń trawiastą (kop­
czyk). Z niej skośnie w pr., niemiłemi, trawiastemi stopniami do drobnej 
nyży, poczem jeszcze na długość liny wprost wgórę i nakoniec skośnie 
w 1., trudnemi, przerosłemi trawą płytami, a wreszcie poprzez 2 pionowe 
kominki pod niedostępny już uskok grzędy, twoizącej tu rodzaj piarżystej 
platformy. Z platformy w 1. poziomym, wąskim i eksponowanym zacho- 
dzikiem do głębokiej nyży, otwartej ku Terjańskiej Turni i ku żlebowi, spa­
dającemu wprost od Terjańskiej Przełęczy Niżniej przewieszonymi progami 
i zerwami (wspaniała scenerja skalna). Z nyży 3 metrowy trawers na rę­
kach (dogodne pęknięcie) w pr., poczem, przewinąwszy się przez ostrze żebra, 
natychmiast wprost wgórę kominkiem z jedną łatwą i jedną trudną prze­
wieszką (krucha skała). Powyżej przechodzimy znowu partję stromych i trud­
nych upłazów, aż wylądujemy na potężnej, niemal poziomej płycie, którą 
przechodzimy łatwo (analogja do płyty dolnej). Stąd w 1. ku górze, poczem 
pionową rysą i wąską półką do szerokiej, płaskiej rynny (woda). Rynną 
wgórę, poprzez przewieszkę, do jej przedłużenia i upłaziastemi skałkami 
w pr., do miejsca, gdzie drogę zagradza wielki, wodą ociekający blok. Po­
przez blok trudno i niemiło (nadwątlone chwyty na luźnych głazach), na­
stępnie dalej wgórę mokremi, ale łatwemi skałami na obszerny, pochyły 
upłaz (kopczyk). Stąd jeszcze na długość liny poprzez strome upłazki (jeden 
stopień dość trudny), rodzajem wcale wybitnej depresji, wysuwającej się ku 
grani od pr. ku 1. stronie. Depresją tą dochodzimy do wygodnej, szerokiej 
półki, którą skośnie w pr., już niemal poziomo, osiągamy wreszcie grań, 
przy 10-tej turni grani Hrubego. Łatwym trawersem w 1., po stronie Doi. 
Niewcyrki, wdół w 5 min na szerokie, trawiaste siodło Terjańskiej Przełę­
czy Niżniej.

D r o g a  c z ę ś c i o w o  b. t r u d n a ,  n a d z w y c z a j  u r o z m a i c o n a  
i e f e k t o w n a ,  t r w a j ą c a  6—7 g o d z i n .  A s e k u r a c j a  w w i e l u  
m i e j s c a c h  d o ś ć  i l u z o r y c z n a .  J. A . S z c z e p a ń s k i .

ŻABI KON. I. w y j ś c i e  pn.  ś c i a n ą .  Podpisany z L. Skotnicówną 
i Br. Czechem, dnia 16 czerwca 1929 r.

Wejście na ścianę w miejscu, gdzie zbiegają się żleby, spadające z Ża­
biej Przełęczy i z Żabiej Przełęczy Wyżniej, czyli tam, gdzie pn. ściana naj­
niżej zstępuje ku piargom. Wspinamy się trawiasto-skalistym , b. kruchym 
terenem, wprost w górę, w pobliżu czeluści żlebu, spadadającego z Żabiej 
Przełęczy Wyżniej, aż pod pas gładkich płyt, które omijamy po pr. stronie. 
Z małego stopieńka, położonego bezpośrednio ponad wyżej wspomnianym 
pasem gładkich płyt, wgórę, ok. 60 m z odchyleniem w 1. w kierunku ster­
czącej ze ściany turniczki w pobliżu wsch. grani Żabiego Konia. Odsłania 
się nam teraz widok na gładkie, pionowe, w dole podcięte płyty ściany 
szczytowej, które przecina kilka wyraźnych, skośnych, do siebie równołe- 
glych pęknięć. Kilka metrów wprost wgórę, poczem w pr., do zdała już 
dobrze widocznego haka u początku owych pęknięć. Stąd wspinamy się



66 T A T E R N I K

skośnie w pr. ok. 45 m przynajmniej b. trudno do małego stopieńka w za­
łamaniu się ściany. Stąd 2 5 m wgórę na nieco większy stopień (kopczyk, 
hak). Następuje najtrudniejszy moment drogi. W  zupełnej ekpozycji wspi­
namy się wprost wgórę, 8 —10 m wysokości mierzącą, przewieszoną, silnie 
odpychającą i niemal zupełnie chwytów i stopieńków nie wykazującą ścianką 
do miejsca, gdzie, stojąc na jednej nodze, możemy wytchnąć, poczem w dal­
szym ciągu 25 m. wprost wgórę, b. trudno, poprzez przewieszoną ścianę 
i wiszące bloki do niewielkiej, płytowej platformy (dobry blok do aseku­
racji, kopczyk). Z platformy już nieco łatwiej, skośnie w pr., do początku 
b. stromego, głazami zawalonego komina, którym wprost na wierzchołek 
Żabiego Konia (31/2 godz.).

D r o g a  s k r a j n i e  t r u d n a  i n i e z w y k l e  e k s p o n o w a n a ,  
n a l e ż ą c a  d o  n a j t r u d n i e j s z y c h  i n a j w s p a n i a l s z y c h  w y ­
p r a w  ś c i a n a m i .

GALERJA GANKOWA. Z e j ś c i e  do  D o l i n y  C z e s k i  e j. L. Skotni- 
cówna, B. Czech, J. Gnojek, A. Kenar i J. Ustupski, dnia 29 czerwca 1929 r.

Z tarasu Galerji Gankowej ku pn.-wsch. na jej coraz bardziej zwę­
żającą się krawędź i z niej na maleńką przęłączkę u początku stromo spa­
dającej pn.-wsch. grani, tworzącej kilka wielkich uskoków. Z przełączki 
wdół w stronę Doi. Kaczej, początkowo po skalach, potem szerokiem, tra- 
wiastem zboczem do miejsca, gdzie otwiera się widok w 1. na całą wyżej 
wspomnianą grań, tracącą na stromości przy wielkiej turni, tuż pod którą 
widać z daleka, olbrzymi, odpęknięty blok. Mniej więcej na wysokości owej 
turni trawers w 1. stromym terenem poprzez kruche żleby do trawiastego 
tarasu, na którym sterczy ów odpęknięty od turni blok, po ominięciu któ­
rego jeszcze kilkanaście metrów na niżej położoną przęłączkę w pn.-wsch. 
grani. (Na przęłączkę tę można też dostać się trawersując w 1. niżej, a po­
tem dążąc wprost wgórę stromym wąskim żlebem). Z przełączki łatwą 
granią ok 30 m wprost wgórę, poczem granią wdół poprzez trawiaste progi. 
Kilkanaście metrów przed uskokiem grani w 1. po skałkach i trawkach (naj­
trudniejsze miejsce) na duży trawiasty taras (na pr. duże jasne, oberwane 
skały). Stąd w 1. i wdół do szerokiego, trawiastego zachodu, zbiegającego 
w Doi. Czeską w kierunku podnóża urwisk Galerji Gankowej. Zachodem 
owym wdół, poczem jeszcze kilkadziesiąt m po piargu pod pn. ścianę Ga­
lerji Gankowej. Czas zejścia ok. 2 godz.

D r o g a  n i e c o  t r u d n a ,  b. p r a k t y c z n a ,  p o z w a l a j ą c a ,  
p o  p r z e j ś c i u  pn.  u r w i s k  G a l e r j i  G a n k o w e j ,  n a  w z g l ę d n i e  
ł a t w y  i s z y b k i  p o w r ó t  p o  p o z o s t a w i o n e  r z e c z y .

SPRAW Y SEKCJI.
P osied zen ie  Zarządu z dnia 14 sierpnia 1929 r.
Odbyło się ono w  Z akopanem  w D w orcu  T atrzańskim  (pokój Sekcji). O becni: 

dr. S. K om ornicki, prof. J. Lande, Z. R oszków na, dr. W. Z akrzew ski, mr. S. K. 
Zaremba.

P rzed rozp oczęc iem  obrad p rzew od n iczący  u czcił zm arłego członka Zarządu, 
ś. p. dr. M ieczysław a Św ierża, słow am i gorącego w sp om nien ia , k tórych  ob ecn i w y ­
słuchali stojąc.

Po p rzyjęciu  protokołu  z ostatn iego p osied zen ia  Zarządu, p rzew od n iczący  za­
w iadom ił m. i. o zaw arciu  p orozum ien ia  z Sekcją T atern icką A. Z. S. K raków  co  
do udziału d w óch  jej delegatów  w  k om itecie  redakcyjnym  «Taternika», oraz jej 
udziału  w  kosztach  tego w yd aw n ictw a; dalej o za łożen iu  funduszu u czczen ia  ś. p.
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M. Św ierża, na k tóry  to  ce l w p łyn ą ł dar dr. S. Szelągow sk iego  w  k w o c ie  100 zł. 
K om unikaty te Zarząd przyjął do w iadom ości i u ch w a lił p od zięk ow an ie  dr. S. Sze- 
lągow skiem u.

N astępnie Zarząd w y słu ch a ł projek tów : 1) spraw ozdania  z czyn n ośc i za r. 1928 
i p ierw sze  p ó łrocze roku 1929, 2) spraw ozdania  kasow ego  i 3) p relim inarza b u d że­
to w eg o  na r. 1929, przezn aczon ych  do odczytan ia  na XX. O gólnem  Zgrom adzeniu, 
p oczem  przyją ł te projekty  w  brzm ien iu  p rop on ow an em  przez p rzew od n iczącego . 
In icjatyw ę co do składu n ow ego  Zarządu u ch w alono p o zo sta w ić  Og. Z grom adzeniu.

Na człon k ów  Sekcji przyjęto  p p .: K onstantego N a r k i e w i c z a - J o d k o z  W ar­
szaw y, Jerzego R z e p e c k i e g o  ze L w ow a i Adolfa S z y m a ń s k i e g o  z K rakow a.

XX. Ogólne Zgromadzenie C złonków  Sekcji T urystycznej P. T. T. odbyło  
sie w  Zakopanem , dnia 15 sierpnia 1929 r., w  sali konferencyjnej P ań stw ow ej Szkoły  
p rzem ysłu  drzew nego . Na im ienne zaproszen ia  rozesłane 2. VIII. 1929 przyb y ło  
35 członków .

P r o t o k ó ł :
P rzew od n iczący  dr. S. K o m o r n i c k i  o tw iera  Z grom adzenie o godz. 10 

min. 45, w itając zeb ran ych  i delegata Zarządu G łów nego P. T. T. p. mjr. B. Roma- 
niszyna, p oczem  w  gorących  s ło w a ch  p o św ięca  żałobne w sp om n ien ie  znakom item u  
tatern ikow i i  d ługoletn iem u p rzew od n iczącem u  Sekcji, ś. p. M ieczysław ow i Św ie- 
rzow i; zgrom adzen i przez p ow stan ie  u czcili pam ięć Zm arłego.

1. Po p rzystąp ien iu  do porządku dziennego p ostan ow ion o  nie od czy ty w a ć  
p ro tok o łów  z XIX. Z w yczajnego i z N adzw yczajnego Zgrom adzenia, jako już ogło­
szon ych  w  «Taterniku»; p rzyjęto  je  bez dyskusji.

2 . S p r a w o z d a n i e  z czy n n o śc i Zarządu za r. 1928 i p ierw sze  p ó łrocze  
r. 1929 od czyta ł p rzew od n iczący . Zarząd w yb ran y  przez XIX. Og. Z grom adzenie, 
dw ukrotn ie  uzupełn iany przez k ooptację w skutek  ustępow ania  cz łonk ów , m iał z k oń­
cem  okresu  sp raw ozd aw czego  skład następujący: p rzew od n iczący  — dr. S. K om or­
nicki, zastępca  p rzew od n iczącego  dr. M. Sokołow sk i, sekretarz — prof. .!. Lande, 
skarbnik — Z. R oszków na, bibljotekarz — dr. W. Łaba, cz łon k ow ie  — ks. J. Ilum - 
pola, dr. W. Z akrzew ski (delegat do Zarządu Gł. P. T. T .) i mr. S. K. Zaremba 
(redaktor «Taternika»). K om isja dla sp raw  p rzew od n ictw a  w  T atrach pozostała  
bez zm iany od ostatn iego okresu, w  składzie: pp. Józef O ppenheim , Jan P aw li­
k ow sk i jun., S tan isław  B yrcyn G ąsienica i Jędrzej Marusarz.

P ierw szem  zadaniem  Zarządu b yło  up orządkow anie adm inistracji i spraw  
m ajątkow ych  Sekcji. W ięk szość  cz łon k ów  Zarządu m ieszkała w  K rakow ie, tam  
w ięc  ześrodkow ano agendy. D zięki gośc in n ośc i Zarządu Gł. Sekcja korzysta ła  
z lokalu P. T. T., odbyw ając tam  p osied zen ia  i składając, ty m cza so w o  w  sk rzy­
niach, znaczną część  sw eg o  majątku, t. j. b ib ljotekę i najstarsze w yd aw n ictw a , 
które sprow ad zono do K rakow a w o b ec  zm ian za sz ły ch  w  D w orcu  tatrzańskim  
w Zakopanem. S zczu p łość  lokalu  krakow skiego nie p ozw oliła  jednak  na s tw o ­
rzen ie  zeń ośrodka życia  k lubow ego, ani naw et na u ru chom ien ie b ibljoteki. Także  
reszta  majątku Sekcji w  w y d a w n ic tw a ch  nie m ogła tam  b yć p om ieszczon a: część  
(«Pism a» K arłow icza, «Zasady taternictw a)) K lem en siew icza  i ((Taternik® z lat 1911—- 
1925, oraz aparat p rojekcyjny) m usiała p ozostać  w  pokoju  Sekcji w  D w orcu  tatrzań­
skim , część  zaś ( ((Taternik)), reszty  nakładów  od r. 1926) z łożon o narazie w  pry- 
w atnem  m ieszkaniu p rzew od n iczącego  w  K rakow ie. P o ru szy w szy  spraw ę zapasów  
w yd a w n ictw , sp raw ozd aw ca  opisuje szczeg ó ło w o  starania Zarządu o czę śc io w e  ich  
sp ien iężen ie . P rzechod ząc do sp raw  adm in istracyjno-organizacyjnych  przedstaw ia  
p rzew od n iczący  tru d n ości ustalenia liczb y  cz łon k ów  Sekcji; na skutek w arun ków  
p ow ojen n ych  poprzed n ie Zarządy u traciły  b o w iem  kontakt z k ilk u d ziesięc iom a  
członkam i, a p on ow n e n aw iązyw an ie go postępuje b ard zo , p ow oli; w  staraniach  
około  tego byli Z arządow i nader p om ocnym i ś. p. dr. M. Ś w ierz i inż. J. C hm ie­
low sk i. L iczbę ob ecną  cz łon k ów  ozn aczyć m ożna w  p rzyb liżen iu  na 90, w  tem  
11 h on orow ych ; ostateczn e jej usta len ie p rzew iduje Zarząd na k on iec  b. r.

W okresie  sp raw ozd aw czym  Zarząd op racow ał projekt n ow ego  statutu Sekcji, 
który  u ch w aliło  N adzw yczajne O gólne Z grom adzenie dnia 1. VI. 1929 w  K rakow ie  
(ob. protokół: ((Taternik® XIII. str. 41—42). U chw ałę p rzed łożon o do zatw ierdzen ia  
Z arządow i Gł. P. T. T.; zatw ierdzen ia  n ow ego statutu  przez W ładze p ań stw ow e  
sp od ziew ać  się m ożna dopiero  pod  k on iec r. 1929.

Organ Sekcji ((Taternik®, g łów n y  jak dotąd łączn ik  m iędzy  członkam i klubu, 
zaczął się zn ów  regu larn ie u k azyw ać w  ok resie  sp raw ozd aw czym , je szcze  za p o ­
przedniego Zarządu. Znaczną część  tru d ów  około  w zn ow ien ia  czasop ism a p on iós ł 
p. dr. R. K ordys, którem u p rzew od n iczący  serd eczn ie  dziękuje im ien iem  Zarządu. 
R edakcję p row ad ził do końca r. 1928 ś. p. dr. M. Ś w ierz, p oczem  objął jej k iero w ­
n ictw o mr. S. K. Zaremba. Na w n io sek  n ow ego  redaktora przek szta łcon o «T ater­
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nika» na kw artalnik, ch cąc w  ten  sp osób  u łatw ić regularne w yd aw an ie  organu; 
z początk iem  rocznika XIII. otrzym ał on też now ą szatę graficzną. Za redakcją  
p rzen iesion o  od K rakow a druk, a także adm inistrację, którą sp raw ow ał dotąd p. 
T. K rystek w e  L w ow ie; sp raw ozd aw ca  dziękuje m u za to im ien iem  Zarządu.

P rzechodząc do spraw ozdania  kasow ego  p rzew od n iczący  w yraża gorące p o ­
dziękow an ie za su b w en cje  p ien iężn e na w y d a w n ictw o  «Taternika», k tóre w  okresie  
sp raw ozd aw czym  w p łyn ęły  od Zarządu G łów nego P. T. T., od O ddziałów  P. T. T.: 
L w ow sk iego , W ileńsk iego, W arszaw skiego, P oznańskiego i S tan isław ow sk iego , oraz 
od dr. A ugusta P aw lu szk iew icza  w  Ż yw cu.

Z am knięcie rachu nkow e za rok 1928 jest następujące:
DOCHODY: zł W YDATKI: zł
S a ld o  z r. 1927 ............................................ .
W k ła d k i c z ł o n k ó w ........................................
S u b w en cje  i d a r y .............................................
P ren u m erata  i  sp rzed aż ((Taternika)) . 
Sp rzed aż  od zn ak  c z ło n k o w sk ich  . . . .

488-63 
395*— 

2.175-— 
75 — 
40*—

B ib l j o t e k a .........................................................
D ruk ((T a tern ik a ))........................................
K oszta r e d a k c y j n e ....................................
K oszta a d m in is tra cy jn e  Zarządu . . 
K oszta ju b ile u sz u  S e k c j i ........................

590-11 
. 1.383*— 

270-76 
176-70 
332-40 
420*66

R azem  . . . 3.173.63 R azem . 3.173-63

N astępnie p rzed ło ży ł p rzew od n iczący  zam knięcie rach unkow e za p ierw sze  
p ółrocze  r. 1929, w ykazu jące po stron ie d och od ów  sum ę 2.154.16 zł., oraz saldo na 
dzień  1 lipca w  k w o c ie  1.026.16 zł.

W reszc ie  zaw iad om ił p rzew od n iczący  o założeniu  konta czek ow ego  w  P. K. O. 
K raków  Nr. 409. 570, p oczem  zdał spraw ę ze stanu fu ndu szów  specja ln ych , będą­
cy ch  w łasn ośc ią  Sekcji lub przez nią zarządzanych. Z ałożony w  r. 1909 przez osobny  
k om itet fundusz uczczen ia  ś. p. M. K arłow icza, zw aloryzow an y  dzięki ofiarności 
prezesa  tego kom itetu  p. inż. Józefa Jankow skiego i,p r z e z  n iego narazie p rzech o ­
w any, w y n o si 2.664 zł. Fundusz u czczen ia  ś. p. M. Św ierża  p och od zący  z daru p. 
dr. S. Szelągow sk iego  w y n o si 100 zł. F undusz na w y p ra w ę  pozaeuropejską ob ej­
m uje narazie tylko su b w en cję  P. T. T. przyznaną w  r. b. w  k w o c ie  1.000 zł; sta­
rania Zarządu około u tw orzen ia  kom itetu  finansow ego, m ającego fundusz ten  p o ­
w ięk szy ć , natrafiły na trudn ości z p ow od u  trw ającego  od je s ien i ub. r. przesilen ia  
gospodarczego . N atom iast plan sam ej w yp raw y , której p rzygotow an ie  p o lec iło  Za­
rząd ow i XIX. Og. Z grom adzenie, je s t  już w  ogó lnych  zarysach  opracow an y. Na 
fundusz zapasow y, przew id zian y  n ow ym  statutem , zapisano narazie k w otę  5 zł.

W dyskusji nad spraw ozdaniem  zabiera głos dr. R. K o r d y s ,  stw ierdzając, 
że Zarząd uporządkow ał sp raw y Sekcji, p oczem  w n o si p rzyjęcie  spraw ozdań  i w y ­
rażen ie Z arządow i podziękow ania . Prof. inż. K. D r e w n o w s k i  p rzem aw ia  za 
urządzen iem  lokalu  Sekcji w  Zakopanem  ze w zględu  na zjazd cz łon k ów  latem . 
P r z e w o d n i c z ą c y  w ystęp u je  za lokalem  w  zim ow ej sied zib ie  Zarządu, ze w zg lęd u  
na u żyw aln ość  i b ezp ieczeń stw o  b ib ljoteki i p ozosta łego  majątku Sekcji. Mjr. R. 
R o m a n i s z y n  zapow iada rozw iązanie tru d n ości lokalu  Sekcji w  Zakopanem , 
gdyż jest on przew id zian y  w  planie p rzeb u d ow y D w orca  tatrzańskiego.

Mr. S. K. Z a r e m b a ,  w  uzupełn ien iu  do spraw ozdania  Zarządu, k tóre m u­
sia ło  się ogran iczyć do spraw  adm in istracyjnych , charakteryzuje ru ch  tatern ick i 
w  ubiegłym  roku; podkreśla  in ten syw n ość  tego ruchu, w ystąp ien ie  najm łodszego  
pokolen ia  tatern ików , rozkw it tatern ictw a z im ow ego  i w yb itn e  zd o b y cze  w  n o w y ch  
drogach, oraz p ow tórzen ia  najtrudniejszych szlaków .

Prof. D r e w n o w s k i  zapytuje Zarząd o jego  stosunek  do n ow ego  prądu  
w  ta tern ictw ie , rep rezentow anego g łów n ie  przez Sekcję T atern icką A. Z. S. kra­
k ow sk iego , a w ysu w ającego  hasła czysto  sp ortow e. Z aznacza się  tam często  m otyw  
am bicji, ch ęć  popisu , popełn ia  się  n ieostrożn ości, zabierając n iew p raw n ych  na 
trudne drogi. B yłoby  w d zięczn ą  rolą Zarządu w p łyn ąć na m łodych , aby zm ien ili 
sw ój stosunek  do gór. Mr. Z a r e m b a  w yraża  pogląd, że n iem a zasadniczej różniej' 
w  id eo log ii dw óch  pokoleń ; m łode m oże ty lk o  m ów i innym  język iem , p rostszym  
niż daw niej, n ie ujaw nia sentym entu . R obi jednak drogi, przew yższające  trudnością  
daw ne. N iem niej, ch oć  są je szcze  w  T atrach problem y, p ow in na nastąpić ekspansja  
poza T atry i n ow y  Zarząd m usi p op rzeć  u siłow an ia  w  tym  kierunku. P. dr. K o r ­
d y s  stw ierdza , że pęd  do gór, sp o łeczn ie  zorgan izow any w  klubach, m usi od byw ać  
ew olu cję. Gdy daw niej, w o b ec  braku map i op isów , w o b ec  ta jem n iczości n iezna­
n ych  je szcze  gór, p ok on yw anie  trud ności tech n iczn y ch  b yło  ty lko  częśc ią  zadania, 
dziś w arunki objek tyw ne pchają do p oszukiw ania  trudności tech n iczn ych , do re ­
kordów . C zęsto prow ad zi to do w yszuk iw an ia  p rob lem ów  sztu czn ych , czasem  p rzy ­
b iera k ierunek  ordynarnie cyrk ow y, m ający na ce lu  w y łączn ie  popis. Taki sam  
kierunek w idzim y w  narciarstw ie, gdzie P. Z. N. p op iera  w y łączn ie  rekordy sp or­
tow e, zaniedbując turystykę. T em u w szystk iem u  n a leżj'p rzec iw d zia łać  przez nacisk
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m oralny, oraz przez sk ierow an ie ekspansji poza T atry, i to  n ie  w  Alpy, lecz  poza  
E uropę. Zarząd p ow in ien  p op rzeć  jaknajenergiczniej w yp raw ę pozaeuropejską.

Dr. K. P i o t r o w s k i  w idzi braki u m łodych , przam aw ia jednak ża p rzyc ią ­
ganiem  ich  do Sekcji, aby w  niej nie zaszła m um ifikacja. Dr. A. S o k o ł o w s k i ,  
odpow iadając prof. D rew n ow sk iem u  zaprzecza, jakoby Sekcja tatern icka A. Z. S. 
krakow sk iego  pozbaw ion a była ideologji. Zdaniem  m ó w cy  w yd raw a pozaeuropejska  
nie p rzyn ies ie  ((szerokiego oddechu»; przyn iesia  go raczej ta tern ictw o  z im ow e, 
które w zn iec iła  w łaśn ie  Sekcja taternicka A. Z. S. P. H. G r o s m a n  stw ierd za  w b rew  
dr. K ordysow i, że P. Z. N. dba o tu rystyk ę i że  w ie lu  zaw od n ik ów  n arciarsk ich  
zosta ło  p ozysk an ych  dla tatern ictw a. P. R.;M a l c  z e w  s k i stw ierdza, że turystyk a  
narciarska n ie przestała  istn ieć , lecz  że i w  niej ujaw nia się p ostęp  ku form om  
now ym . P. J. O p p e n h e i m  w yp ow iad a  się ostro p rzec iw  w yp raw ie  p ozaeu ro­
pejskiej. P otęp ia  b lag ierstw o  p op isow e; istn iało  ono i daw niej, ty lk o  w  in nych  
form ach. N ie w idzi nic zdrożnego w  szukaniu p rob lem ów  sztu czn ych , np. p rzejść  
w p op rzek  ścian. Prof. T. S t u p n i c k i  uw aża za zadanie Sekcji obronę Tatr i ta­
tern ictw a p rzed  w sze lk ą  spekulacją. Sam o życ ie  godzi p ostęp  z k on serw atyzm em ; 
należy  ty lko dbać o zachow an ie n ieskazitelnego typu taternika.

Po zam knięciu  dyskusji na w n iosek  prof. D r e w n o w s k i e g o ,  p rzem aw ia  
je szcze  pna Z. R o s z k ó w n a  w yp ow iad ając pogląd, że n iesłu szn ie  oskarża się  naj­
m łod szych  o brak id eo logji; ten rzek om y «brak» sam  oznacza p ew n ą  id eo logję: 
w y zb y c ie  się in telektualizm u, b ezp ośredn ią  u czu c iow ość . R łędy m łodych  w idzi 
m ów czyn i w  n ieostrożn ośc i i w  braku p oczu cia  k on ieczn ośc i etyki w  ta tern ictw ie. 
W reszcie  prof. dr. Z. K l e m e n s i e w i c z  resum uje dyskusję stw ierdzając, że  usta­
liła  ona dość zgodnie brak zasadniczej różn icy  ideolog icznej m iędzy dw om a p ok o­
leniam i. D latego też pragnąć należy, by najm łodsi p rzystęp ow a li do Sekcji. Skąd­
inąd brak respektu  dla gór przyb iera  nieraz form ę skrajną i sam a przyroda daje 
rozstrzygn ięcie  w  p ostaci w ypad ków . Z aw odnicy n arciarscy  zapom inają też często  
o różn icy  w arunków  m iędzy boisk iem  a Tatram i W ysok iem i. N ależy  w ię c  usilnie  
przypom inać w szystk im  o istn ien iu  n ieb ezp ieczeń stw . W ypraw ę pozaeuropejską  
trzeba p op rzeć  bardzo en erg iczn ie; ch oć nie da ona ujścia w szystk im  siłom  tater­
nickim , jednak stan ow ić  będzie  dla n ich  ce l dążeń. P r z e w o d n i c z ą c y ,  zam y­
kając dyskusję, dziękuje prof. D rew n ow sk iem u  za p oru szen ie  tego  żyw otn ego  tem atu.

3. Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej składa p. R i t t e r s s c h i l d ,  staw iając  
w n iosek  o u d zielen ie Z arządow i absolutorjum . W niosek  ten  Z grom adzenie przyj­
m uje jednogłośn ie .

4. P r e l i m i n a r z  b u d ż e t u  na rok 1929 referu je p rzew od n iczący  i w nosi:

zł 
2.750*— 

250-— 
300*— 
150*— 
165*66

3.615*66

Prelim inarz ten  Z grom adzenie przyjm uje bez dyskusji.
5. Po 5-om inutow ej p rzerw ie  dla om ów ien ia  kandydatur p rzed  w yb oram i 

p rzew od n iczący  udziela  g łosu  dr. R. K o r d y s o w i ,  k tóry  staw ia kandydatury, 
p roponując na p rzew od n iczącego  p on ow n ie  dr. S. K om ornickiego, pom im o ch ęci 
rezygnacji z jego  strony. P rzew od n iczący  prosi senjora Sekcji, prof. dr. J. G. P a- 
w l i k o w s k i e g o  o czasow e ob jęcie  p rzew od n ictw a  i po p onow nem  p rzem ó­
w ien iu  dr. K ordysa ośw iad cza , że g o tów  byłby  przyjąć w yb ór, jednak  z zastrze­
żen iem  m ożności złożenia  urzędu w  ciągu kadencji, gdyby w arunki zaw od ow e  
utrudniały m u zbytn io  dalszą p racę dla Sekcji. W obec tego prof. dr. P aw lik ow sk i 
poddaje pod g losow an ie  kandydaturę dr. Stefana K o m o r n i c k i e g o  na p rzew o d ­
n iczącego- Sekcji, która p rzech od zi jed n om yśln ie . Prof. dr. P aw lik ow sk i składa 
p rzew od n ictw o  w  ręce  dr. K om ornickiego, k tóry  dziękuje za w ybór. P oc/.em  dr. 
K o r d y s  staw ia  kandydatury cz łon k ów  Zarządu, podając 9 nazw isk  (na 8 m iejsc);  
w ob ec  o św iad czen ia  dr. W. Z akrzew skiego, że  w yb oru  przyjąć nie m oże, p rze­
chod zi jed n om yśln ie  w  jaw n em  — za zgodą' Zgrom adzenia — g łosow an iu  n astęp u ­
jąca lista Zarządu, proponow ana przez dr. K ordysa: Jan K azim ierz D o r a w s k i ,  
ks.  Jan I l u m p o l a ,  prof. Jerzy L a n d e ,  dr. W łodzim ierz Ł a b a ,  dr. K azim ierz 
P i o t r o w s k i ,  Zolja R o s z k ó w n a ,  Jan A lfred S z c z e p a ń s k i ,  mr. Stanisław  
K rystyn Z a r e m b a .

DOCHODY: zł
SaJdo z r. 1928  ..................................... 420*66
W k ła d k i c z ł o n k ó w ......................................... 400*—
P renum erata  i  sp rzed aż  «T atern ika» . 25U‘—
O głoszen ia  w  ( (T a te r n ik u )) ......................... 150*—
Sprzedaż w y d a w n ic t w ................................. 25’—
Sprzedaż o d z n a k ............................................. 50*—
S u b w en cje  i d a r y ............................................. 2.250’—
S ald o  a d m in is tra cji lw o w sk ie j ((Tater­

nika)) ........................................ ........................ 70.—
R azem  . . . 3.615*66

W YDATKI:
Druk ((T a tern ik a ))............................................
K oszta red ak c 37j n e ........................................
B ib l j o t e k a .............................................................
K oszta a d m in is tr a c y jn e ................................
S a ld o  na rok 1930 ............................................

R azem  . . .
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K om isję kontrolującą w yb ran o  jed n om yśln ie  na w n iosek  p rzew od n iczącego  
w  następującym  sk ładzie: Stefan P o r ę b s k i ,  Z dzisław  R i t t e r s s c h i l d  i A lek­
sander Z n a m i ę c k i .

6. W reszc ie  p rzew od n iczący  staw ia im ien iem  poprzedn iego  Zarządu n astę­
pujące w n i o s k i :

1) XX. O gólne Z grom adzenie p o leca  Z arządow i og ło s ić  w  najb liższym  nu 
m erze ((Taternika* co  następuje: O soby m ające praw a człon k ów  Sekcji T u ry ­
stycznej P. T. T., k tóre do koń ca  r. 1929 zalegać będą  z w kładką za r. 1928j zostaną  
w yk reślon e  z album u człon k ów . P onow ne p rzy jęc ie  w ym agać b ędzie p rzep isanych  
statutem  w  §. 5-ym  form alności. Od człon k ów , k tórzy  nie u iszczą w kładki za r. 1929 
i następne do dnia 31. grudnia każdego roku, ściągać się  b ęd zie  n a leżytość  w ciągu  
I. kw artału  następnego roku listem  z lecen io w y m  z d o liczen iem  k o sz tó w  tego listu  
i 1 zł. nadw yżki. N iep rzyjęcie  listu  z lecen io w eg o  p ociągn ie za sobą  n a tych m iastow e  
w y k reślen ie  z album u człon ków .

2) W ob ec tego, że rok adm in istracyjny Sekcji jest sta tu tow o zgodny z rokiem  
kalendarzow ym , a W alne (w ed ł. n ow ego statutu) Zgrom adzenia odbyw ają się za- 
z w 3rczaj w  sierpniu , p o leca  XX. O gólne Z grom adzenie Zarządow i, aby następnem u,
XXI. Z grom adzeniu p rzed ło ży ł ty m cza so w e, zbadane przez K om isję kontrolującą  
zam k n ięcie  rach u n k ow e za I. p ó łro cze  1930 r., oraz aby p rzed ło ży ł prelim inarz  
b u d żetow y  na rok 1930. XX. O gólne Z grom adzenie p o leca  następnym  Zarządom  
za ch ow yw an ie  co roku tej sam ej zasady.

W dyskusji w n o si dr. K o r d y s  popraw kę do w n iosk u  1), pod w yższającą  
w płatę dłużej za legających  cz łon k ów  do 15 zł (z w liczen iem  w kładk i za r. 1929); 
w o b e c  ró w n o śc i g ło sów  zgrom adzonych  p rzew od n iczący  rozstrzyga  g łosow an ie  
nad popraw ką na k orzyść  p ierw otn ego  brzm ienia  w n iosk u  1), k tóry  zresztą  zostaje  
p rzyjęty  w ięk szośc ią . W niosek  2) przyjęto  rów n ież  w ięk szością .

Ńa tem  p rzew od n iczący  zam yka Z grom adzenie o godz. 14 min. 27.
Sekretarz: P rzew od n iczący :

P r o f . Jerzy  L a n d e  mp. D r . S t e f a n  K omornicki  mp.
W y cieczk i k lu b o w e .
W  n iedzielę , 2 czerw ca  b. r. odbyła  się w y c ieczk a  k lu b ow a Sekcji do szkółek  

w sp in an ia  pod  K rakow em . Punkt zb orny b y ł w y zn a czo n y  na stacji w Z abierzow ie. 
W czesnym  rankiem  p rzyb y li z K rakow a pp. Z. R oszków na, dr. S. K om ornicki, dr. 
W. Łaba i S. K. Zarem ba; w  parę m inut później nadjechali p ociąg iem  z K atow ic  
inż. J. C hm ielow ski i ś. p. dr. M ieczysław  Ś w ierz, którego w ięk sza  część  uczestn ik ów  
w y cieczk i w idzia ła  w ó w c z a s  po raz ostatni. Udano się razem  najp ierw  do skałek  
p od  B olech ow icam i. D okonano tam  kilku w y jść  ćw iczeb n ych , 'w  czasie  k tórych  
zjaw ił się na ch w ilę  dr. K. P io trow sk i. W ciągu obiadu, k tóry  tam  sp ożyto , jak  
rów n ież  p od czas p ow rotu  D oliną B ętkow ską do Z abierzow a, skąd zn ow u  u czestn icy  
rozeszli się  w  d w ie p rzec iw n e  stron y, p oru szono w śród  serd eczn ego  nastroju sz e ­
reg  zagadnień, d o ty czą cy ch  zarów no całokszta łtu  ruchu  tatern ick iego , jak i sp e­
cjaln ie Sekcji.

N azajutrz po Z w yczajnem  O gólnem  Z grom adzeniu cz łon k ów  Sekcji odbyła  
się  także u św ięco n a  tradycją  w y cieczk a  k lubow a. D nia 16 sierpn ia  w ieczo rem  za­
sied li do w sp ó ln ej kolacji w  n o w em  schron isk u  w  D olin ie  P ięciu  S taw ów  P olsk ich: 
prof. dr. Z. K lem en siew icz , dr. S. K om ornicki i S. K. Zarem ba; późnym  w ieczo rem  
p rzyb y ła  p. Z. R oszków na. Nazajutrz pp. R oszków na, K lem en siew icz  i Zaremba 
udali się do D oliny  B uczynow ej w  poszuk iw an iu  n ow ych  p rob lem ów  i — p rzetrzy ­
m aw szy  u lew ę  pod  p rzew ieszo n em i skałam i u stóp G ranatów  — sk ierow a li się ku 
Orlej P rzełączce , dokonując p ierw szego  w yjśc ia  na nią od tej strony . Z eszed łszy  
zp ow rotem  przez Granacką P rze łęcz  do D oliny  B uczyn ow ej, spotkali się  tam  z drem  
K om ornickim  oraz z p. I. S zyd łow sk ą  i jej synem . T rzeciego  dnia w yc ieczk i, a za­
tem  18 sierpnia, w sz y sc y  w yżej w ym ien ien i Udali się w sp ó ln ie  na Gładką P rzełęcz, 
gdzie rozd zie lon o  się na d w ie  grupy: p o ło w a  u czestn ik ów  p ow ęd row ała  graniam i 
od Z aw orów  na W ielką K opę K oprow ą, p o łow a  zaś w ysz ła  od W alentkow ej gra­
nią na Ś w in ice . Spotkano się  jeszcze  w ieczo rem  w śród  serd eczn ego  nastroju na 
Hali G ąsien icow ej, gdzie w y c ieczk a  się rozw iązała; czę ść  u czestn ik ów  zanocow ała  
w  schron isk u  P. T. T., część  zaś p ośp ieszy ła  do Zakopanego.

Z TATR -
T egoroczn y  sezon  letn i natężen iem  ruchu tatern ick iego p rze w y ż sz y ł jeszcze  

sezon  r. 1928. R óżn ił się  p rzytem  zasadniczo od p oprzedn iego  sk ierow an iem  g łó w ­
nego' w ysiłk u  ku "riówytn drogom , a n ie ku p ow tórzen iom . 'W yniki,osiągnięto, nad­
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sp o d z iew a n ie  zn am ien ite . P rzyzn am y b o w iem  o tw a rc ie  — nie sp o d z iew a liśm y  się  
ani rozw iązan ia  ty lu  w ie lk ich  p ro b lem ó w  naraz, ani tak w y ra źn eg o  p o d n ies ien ia  
m o ż liw o śc i sk a ln ych , ani lak liczn eg o  d o p ły w u  m ło d y ch  sił. T o też  zw r ó c im y  
u w a g ę  n ie ty le  na m n o g o ść  n o w y c h .d r ó g , ile  p rzed ew szy stk iem  na to , że  zn ajd u ­
jem y  m ięd zy  n iem i szereg  p rzejść , k ló ry m  r ó w n y ch  bardzo  m ało  je s t  w  d o ty c h ­
c z a so w y m  d orobku  ta tern ictw a . P o d k reślam y  też  fakt, że w ru b ry ce  p. t. «N ow e  
drogi)) u jrzym y w  ty m  roku  ok o ło  cz terd z ie stu  n azw isk !

W y so k i ton  nadało sezo n o w i, już na sam ym  jeg o  p oczątk u , z d o b y c ie  Ż abiego  
K onia pn. śc ian ą  — a p óźn iej śm ia łe  w y p r a w y  na zach . śc ia n ę  Ł om n icy , u w ie ń ­
czo n e  ro zw ią za n iem  tego  k la sy czn eg o  i w sp a n ia łeg o  prob lem u .

W y su n ą w szy  te  d w ie  zd o b y cze  na czo ło , w y m ien im y  n astęp n ie  —- z p o śró d  
ogólnej lic zb y  — szereg  p rzejść  “n a jgod n iejszych  u w agi, n ie  s iląc  s ię  zresztą  na 
ich  u szereg o w a n ie  w ed łu g  ich  w a rto śc i. Są to p rze jśc ia  n astęp u jące  (w  k o le jn o śc i 
topograficznej od  zach. ku w sc h .):  N ieb iesk a  T u rn ia  pd. śc ian ą , K o śc ie lec  w sch . 
ścianą , K ozie C zubv p d .-zach . ścianą . K ozia P rze łęcz  W yżnia  w p ro st ż leb em , od  
pn., K ozi W ierch  filarem  pn. i pd .-zach . ścianą, W o ło w a  T urnia  pn. ścian ą , Zabi 
M nich zach. śc ian a  i pd .-zach . granią, R u m an ow y  S zczy t p n .-w sch . śc ian ą  (lew em  
żeb rem ), K acza P rze łęcz  od  pn., M ały G ierlach  w sch . granią, R oźd z ie le  od  pn., Mały 
O stry S zczy t p n .-zach . ścianą , W ielk i K o śc ió ł,p n .-w sc h . ścianą , /,ó łty  S zczy t zach. 
ścianą , L o d o w y  S zczy t z D oi. Śn ieżnej, Mała Śnieżna T urnia  zach . śc ia n ą  i pn .-zach . 
granią", Mała P ośled n ia  T u rn iczk a  pd. granią, P ięc io sta w ia ń sk a  T urn ia  od pn., do ln e  
u rw isk a  pn. śc ia n y  M ałego K ierm arsk iego  S zczytu .

R uch  na d rogach  ju ż  o d k ry ty ch  b y ł z n atu ry  rz e c z y  s ła b szy . T em  n iem niej 
n otu jem y trzy  p rze jśc ia  L od ow ej P r z e łę c z y  W yżn iej od pn. ku pd. — w  tem  dw a  
p rzejśc ia  sam otne. K ilkakroć p o w tó rzo n e  zo sta ły  d rogi takie, jak  Z am arła T urnia  
jod. śc ian ą , zach. śc ian a  K ośc ie lca , p o łu d n io w a  M ałego L o d o w eg o  i K opy L od ow ej, 
pn. u rw isk a  G alerji G ankow ej (jed n o  p rze jśc ie  sam otn e), K ozia P rze łęcz  W yżn ia  
od  pd. i — po dw a raz3' — św ie ż o  zd ob yta  K ozia P rze łęcz  W yżn ia  pn. ż leb em , 
oraz K ozi W ierch  filarem  pn.

Dla d op ełn ien ia  ob razu  w arto  w sp o m n ieć  n ak on iec  o n o w y m , daremnj^m  
ataku na w sch . śc ian ę  M nicha i d w ó ch  p rób ach  pok on an ia  pn. śc ia n y  R am ien ia  
L o d o w eg o  (P  2507).

T o w szy stk o  u sp ra w ied liw ia  sąd, że  sezo n  u b ieg ły  b y ł p od  k ażd ym  w zg lęd em  
k u lm in acyjn ym  w  d o ty c h c z a so w y m  ro zw o ju  ta tern ictw a . ' j k d .

NOTATKI
f  K apitan  J o h n  P e r c y  F arrar zm arł 18 lu tego  b. r. w  w ie k u  lat 71. Ś w ia ­

to w y  alp in izm  tra c i w  nim  jed n ą  z n a jw y b itn ie jszy ch  jed n o stek , w szech stro n n eg o  
zn a w cę  zarów n o  w sz y s tk ic h  d zied zin  tech n ik i a lp in istyczn ej, jak  i sa m y ch  Alp z ich  
w szy stk iem i grupam i. Z m arły ch o d z ił p rzew a żn ie  z p ierw szo rzęd n y m i p r z e w o d n i­
kam i, jak  D. i B. M aąuignaz, Chr, K lucker, Ulr. L au en er lub  J. Grill K óderbach er, 
jako ich  ró w n o rzęd n y  to w a rzy sz . W  ten  sp o só b  p rzeszed ł n iem al w szy stk ie  naj­
w sp a n ia lsze  drogi a lp ejsk ie , jak  M ont-B lanc p rzez  grań P e u terey  w  p iek ie ln ej bu rzy  
(II prz.), zach . śc ian a  W eissh orn u , w sch . śc ian a  W atzm anna i t. d. N ie  brakło  mu  
też  p ie r w sz y c h  p rze jść , za w sze  p ierw sz o r z ę d n y c h  tru d n o śc i, ż e  w y m ie n im y  ty lk o  
pn. gran ie W etterh orn u  i E bnefluh . Z gór p oza  E u rop ą  zw ie d z ił w  r. 1911 góry  ka­
nadyjsk ie. Z azn aczy ł się  też  jako  zn ak om ity  p isarz a lpejsk i, o p ra co w u ją c  szereg  
a rtyk u łów  z zak resu  h is to r ji a lp in izm u oraz lic zn e  m onografje , d o ty czą ce  p o sz c z e ­
gó ln ych  m a sy w ó w  w  A lpach . Jako w sp ó łred a k to r , a n astęp n ie  redaktor n aczeln y  
«A lpine Journal)), p r z y c z y n ił się  w ie lc e  do p o sta w ien ia  tego  cza so p ism a  na jego  
o b ecn y m  p o zio m ie . P ia sto w a ł p rzez  d w a  lata  urząd p rezesa  A lpine C lub’u, b y ł  
cz łon k iem  h o n o ro w y m  S. A. C., C. A. F., C. A. I. i t. d. P ięk n y , p ra w y  ch arak ter  
oraz w ie lk a  u czy n n o ść , ob jaw iająca  się  zw ła szcza  w  p o m o cy  i radach  u d z ie la n y ch  
m łod szem u  p o k o len iu , czyn i jeg o  stra tę  tem  d otk liw szą .

P o s ą g  M a d o n n y  n a  A ig u ille  d e  G r ep o n . W  le c ie  1927 r. od b y ła  się  w  grup ie  
M ont B lanc jedyna w  sw o im  rodzaju  u r o c z y sto ść  relig ijna: p o św ię c e n ie  sta tu etk i 
Matki B oskiej na w ierzch o łk u  słyn n ej, do najtrudniej d o stęp n y ch  i najur- 
w is tsz y c h  ig lic  a lp ejsk ich  n a leżącej, A igu ille  de G repon (3189 m ). P osąg  M adonny, 
lic zą cy  120 cm  w y so k o śc i i 41 kg w agi, u fu n d ow ało  kilku  tu r y s tó w  fran cu sk ich , 
z w d z ię c z n o śc i za  oca len ie  z n ieb ezp ieczeń stw , jakie za w is ły  nad n im i w  w y p r a w ie  
na ó w  szczy t. P o św ię c e n ia  d okonał p ro b o szcz  z C liam onix. W  tej sam ej grupie  
w z n o sz ą  się  ju ż  p o są g i M atki B osk iej na o b e lisk u  A igu ille  du Geant (4013 m ) i na 
w ierzch o łk u  P etit D ru  (3732 ni).
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Z adni G ierlach . W 2-giem , w ęg iersk iem  w y d a n iu  sw eg o  p rzew od n ik a  po  
T atrach  W y so k ich  (z  1926 r.) zw ra ca  dr. Gy. K om arn ick i — zdaniem  naszem  
bardzo  s łu szn ie  — u w agę (tom  III, str. 212, o d sy ła cz ), że  w p isan a  na m apie T atr  
W y so k ich  1:25000 kota  2630 m  (w  m a sy w ie  G ierlach u) od n osi się  n i e  do Zad­
n iego  G ierlachu, le c z  do >vzniesienia w  p ó łn ocn o-zach od n iej jeg o  grani, na k tó ­
rem  sto i d rew n ia n y  palik  (u s ta w io n y  tu  w  lip cu  lu b  sierp n iu  1895 r. przez  ż o ł­
n ierzy  k orp u su  kartograficzn ego , w  zw iązk u  z d o k o n y w a n iem  w ó w c z a s  przez  
o ficeró w  au strjack icgo  sztab u  gen era ln ego  p om iarów  w y so k o śc i w  T atrach  W y so ­
k ich  do m ap y 1:25000) i że Zadni G ierlach je s t  od  o w eg o  w zn ie s ien ia  o ok o ło  
6 —8 m w y ższy . W ob ec tego Zadni G ierlach  (a n ie  Ł om n ica !) b y łb y  drugim  co  
do w y so k o śc i sz c z y te m  tatrzańskim ...

N ow e drogi na M ont B lanc i Jungfrau. W 1927 r. dok on a li T. G. B row n  
i E. S. S m yth e I. w y jśc ia  na Mont B lanc w p r o s t  z lo d o w c a  B ren ya  (n o co w a n o  
w  śc ia n ie  w  w o rk u  sy s tem u  Z d arsky’ego), oraz E. G ertsch  z p rzew . F. F u c h s’em
I. w y jśc ia  na Jungfrau w  p r o s t  p op rzez  R ottalw and. Oba te  p r z e d s ię w z ię c ia  są  
czyn am i zu p e łn ie  p ierw szo rzęd n em i, im p on u jącem i za ró w n o  n iezw y k łą  śm ia ło śc ią  
p om ysłu , jak i św ie tn em  p ro w a d zen iem  lin ji drogi.

N ow e k luby a lp ejsk ie. W  1927 r. p o w sta ły  3 n o w e  k lu b y  a lp ejsk ie: «Him a- 
layan  Club», «M ountain Club o f  India® i o G recki K lub Alpejski®.

O p rzyczyn ę śm ierci K aszniców  i W asserb ergera . Z agadkow a śm ierć  p r o ­
kuratura  K ąszn icy , jeg o  synka, oraz R. W asserbergera  w  dniu  3 sierpn ia  1925 r. 
w  o k o licy  Ż abiego S taw u  Ja w o ro w eg o , o m ów ion a  o b szern ie  przez  J. A. S zczep a ń ­
sk iego  w e  «W ierchach» r. 1926, b y ła  tem atem  artykułu , nadesłan ego  n aszem u  p ism u  
przez  dra R. K ordysa z p o czą tk iem  lata br. Na p ro śb ę  redakcji «I1. K urjera C od zien ­
nego® w  K rakow ie i za zgodą autora od d a liśm y  artyku ł ó w  do og ło szen ia  tem u  d z ien ­
n ik o w i tem  ch ętn ie j, iż om a w ia n y  w y p a d ek  n ie  p osiad a ł ta tern ick iego  charakteru . 
A rtyk u ł ukazał s ię  p ra w ie  w  ca ło śc i w  nrze 197 «I. K, C.». Z uw agi na w ie lk ą  po- 
c zy tn o ść  tego  d zien n ik a  w y w o d ó w  dra K ordysa  n ie  p ow tarzam y.

Z PIŚM IENNICTW A
A lfon s D audet. P r z y g o d y  T a r ta r in a  w  A lpach.  P rze ło ży ł F. M irandola. W y ­

d a w n ic tw o  «B ib ljotek i groszow ej®  (N r. 51) L ud w ika  F iszera . W arszaw a 1925. Jest 
to  p rzed ru k  p rzed w o jen n eg o  je s z c z e  tłu m aczen ia  słyn n ej o p o w ie śc i h u m o ry sty czn o -  
sa ty ry czn ej A. D a u d efa , ozd o b io n y  tak iem i d ziw olągam i, jak: « k i l o f  ż e l a z  n y » , 
« h a k i  i o s t r e  s z p o n y  d o  o b u w i a ® ,  «k o 1 c e i p a z u r y  d o  b u t ó w ,  s y-  
s t e m u  W h y m p e r ’a»,  k i l o f ,  c z y li o s k a r d ,  s y s t e m u  K e n n e  d y ’e g o® itd. 
Z resztą  tłu m a czen ie  d o ść  g ładkie,

A ntonin  Stangler. Vysoke T a try .  K o s z y c e .  T an d etn ie  w yd an a , 76 stron ic  
m ałego  form atu  liczą ca , broszu ra , będ ąca  ja sk ra w y m  p rzyk ład em  n iezd aw an ia  
so b ie  przez  autora sp ra w y  z ce lu  teg o  rodzaju  w y d a w n ic tw a . Z am iast u w zg lęd n ić  
jed y n ie  n a jp op u larn iejsze  w y c ie c z k i ta trzań sk ie , S tangler ob jaw ia  w y so k ie  asp iracje  
ta tern ick ie  i b aw i się  — m ięd zy  in n em i — w  sym p lifik acje  o p isó w  na tak  «w ażne»  
objek ty ,, jak  H lińska T urnia , P rze łęcze  p od  C ubryną, H iń czo w a  T urnia  i t. p. N ie  
brak  i Ż abiego K onia, k tóry  n azw an y  je s t  n ajtrud n iejszą  partją tatrzańską. Jako 
prób k ę p oz iom u  stro n y  o p iso w ej k siążeczk i p rzy ta cza m y  ch a ra k tery sty k ę  zw yk łej  
drog i na C zarny S zczy t: ((Doliną D ziką do jej końca. Stąd w  p raw o  na grzb iet  
p rzed  nam i, z tej stro n y  m iern ie  strom o  op ad ającego , C zarnego S zczytu . W y jśc ie  
g rzb ietem  (w  le w o )  n ie  n asu w a  trudności® . m

Der Kampf um s M atterhorn. T a t s a c h e n r o m a n  uon K a r l  H aensel  
E n gelh orn  V erlag. S tuttgart 1929. Cena bez opr. 2 m arki. T em atem  p o w y ższej  
p o w ie śc i są u siło w a n ia  W h ym p era  i C arrela zd ob ycia  M atterhornu, w alka  m ięd zy  
A nglik iem  a W łoch em , dzieje  I. w y jśc ia  na ó w  — w ed łu g  w y ra żen ia  R uskina — 
«ideał szczy tu  górskiego®  i w r e sz c ie  — rozg łośn a  k atastrofa  z 1865 r. R zecz  o sil- 
n em  d ram atyczn em  n ap ięciu , trak tow an a  w p ra w d z ie  su b jek ty w n ic  i po  literack u , 
a le  pod  w zg lęd em  a lp in is ty czn y m  bez zarzutu  i h is to ry czn ie  zgodna z praw dą, 
za w iera  p la s ty czn ie  k reślo n e  sy lw e tk i za ró w n o  g łó w n y ch  b o h a teró w  tragedji, jak  
i in n y ch  u c zestn ik ó w  ow ej słyn n ej lip co w ej w y p ra w y . Jed yn ą ((ciemną® stron ą  
om aw ian ej książk i są  ((zdobiące® ją  ilu stracje , w z ię te  — n ies te ty ! — z film u p od  
ty m  sam ym  ty tu łem , k tóry  o m ó w iliśm y  na in n em  m iejscu . Mają b y ć  one jed nak  
z dru giego  jej w yd an ia  usu n ięte . z. i.

Treść: f  M ieczysław  S w ierz . — R. K ordys: T a tern ic tw o  w czora j, dziś i ju tro . — 
T. C iesie lsk i: K atastrofa w  zach od n iej śc ia n ie  K ościelca . — J. A. S zczep ań sk i:  
t  M arzena i Lida S k o tn icó w n e  — Skalne drogi. — S p raw y Sekcji. — Z Tatr. —

N otatki. — Z p iśm ien n ictw a .

W y d a w c a : S e k c ja  T u r y sty c z n a  P . T . T . R ed a k to r  n a c z e ln y  1 o d p o w ie d z ia ln y :  S. K. Z arem b a .
K rak ó w . — D ru k  W .  L . A nczyca  i  S pó łk i
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p o le c a
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Rendez-vous kót taternickich.



KSIĘGARNIA GEOGRAFICZNA „ORBIS"
W  K R A K O W IE , UL. BA RSK A 41. TELEFON 4630. 

P O L E C A  
P R Z E W O  D N  I K I :

S osn ow sk i K azim ierz:
PRZEWODNIK PO BESKIDACH ZACHODNICH

(od Krynicy po g ran icę  M oraw  łącznie z P ieninam i 1 terenam i narclarsklem l)
Wyd. II. z kilkudziesięciu ilustracjami. Cena 8*60 zł. 

S tączek  St. iun.s 
OJCÓW I JEGO OKOLICE 

Z 2 mapkami i ilustracjami. Cena 1*60 zł.
O uide des excursions en Pologne. Cinąuićme excur-

sion phytogćographique internationale 1928 . . . .  18*—
K ow alski. Malowniczy Kraków. 8 akw afort.........................35*—
K raków . Monograficzny zeszyt „Ziemi" (z ilustracjami). 3*—
L ivret-G uide du II. Congres de Gćographes et Ethno-

graphes Slaves en Pologne 1927 (z liczn. ilustr.) . . 16*— 
P rzew o d n ik  K on gresow y II. Zjazdu Geografów i Etno­

grafów Słowiańskich w Polsce 1927 (z liczn. ilustr.) 12*— 
S osn ow sk i K> Karpaty. Z 22 rycinami w tem 5 mapek . 1*20
R zeźba  g ipsow a  T atr ls 60.000 ............................................  10*—
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